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Dotąd nie przyszło do zawieszenia 
broni. Zanadto twarde warunki stawiają 
Prusy, aby je  Austrja przyjąć mogła. Zre­
sztą byłoby to niedorzecznością, odstępy- 
wać i opuszczać Wenecję, w celu wypro­
wadzenia armii południowej wraz z pół 
nocną przeciw Prusakom, a nim to połą­
czenie uskuteczniono, przyjmować najnrzy- 
krzejsze, upokarzające warunki. Czy to 
połączenie odbędzie się w Wiedniu, lub 
przed Wiedniem i tam stoczona będzie 
bitwa, łub czy armia północna cofnie się 
jeszcze dalej, aby Wyczekiwać nadejścia 
dalszych korpusów z Włoch i z prze w a- 
żnemi s.łami stanąć potem do boju, te 
go jeszcze wiedzieć nie możemy. Prawdo- 
podobniejszem wydaje się to ostatnie. 
Cofająca się armia północna utrudn ia Pru­
sakom szybkie posuwanie ?ię, stacza z for- 
pocz-tami małe utarczki, aby zyskać więcej 
czasu dla nadciągnięcia armii południowej, 
Zasadą wojenną jest, iż lepiej z silniejszą 
i lepiej zorganizowaną armią oczekiwać 
nieprzyjaciela na kończynach państwa, niż 
ze źle zorganizowana, osłabioną lub zde­
moralizowaną stawiać mu opór u granic 
samych lub we środku samego państwa. 
Gdy się połączy najlepszym duchem oży­
wiona zwycięzka armia południowa z pół- 
lUcną, to i w tej ostatniej wzniesie się 
duch, wstąpi w nią otucha, i fakłycznie 
po raz pierwszy będą w przyszłej bitwie 
Austrjacy w znacznie przeważającej wię­
kszości wobec Prusaków. Widzą to zdaje 
się i P rusacy, skoro musząc zostawić 
pod Ołomuńcem znaczniejszy korpus ob­
serwacyjny, zapełniają tę lukę korpusem, 
który z Bawarji ciągnie pospiesznemi 
marszami ku Linz.

Z wojennej tej sytuacji sądząc, nie 
można się więc wcale spodziewać zawie 
szenia broni. Armia austrjacka będzie 
wkrótce w stanie stoczyć wielką bitwę 
rozstrzygającą z Prusakami, i to w orga­
nizacji, sile i usposobieniu, które zwy- 
cięztwo czyni możliwem. W takiej 
zaś sytuacji będąc, dwór wiedeński nie 
przyjmie upokarzających pruskich warun­
ków rozejmowych i pokojowych.

Austrja i Polacy.
K iedy  cz łow iek  je d n o s tk a  m a sw oje  zad an ie  

w życiu, toć w io jka osobis tość ca łe g o  pań s tw a  
skoro j ą  Bóg doUbytu wzbudzi m a  ta k że  swoje 
Powołanie, czy  m isją . W y k re ś la  j ą  p a le c  Boży 
po łożem em  geografacznem, dopuszczonem  p o w o ­
dzeniem lub od d z ia ły w an iem  ideow.

G dy p iem iecka  rodz ina  H absburgów  z a p a n o ­
w ała  n ad  c z ęśc ią  W schodu  nowożytnej cy wiliza- 
ci i, sz e rz ą c  sw e posiad łośc i  w  tej stronie, s p o ­
tk a ła  się w dążeniu  z c a łą  p o tę g ą  islamu.

A lbow iem  tenże w ypar ty  z zachodu Europy ,  
* l« .n się c a ły  zuów do niej od w sc h o d u ,  pod- 
Pdając c ie ty lko  k ra je  i ludy, ale co go rsza  —

w iarę i obyczaj .
N aów czas  n a ro d y  dziś a u s tr jac k ie  tu ląc do 

*°da dom ow e bogi,  ^ up i ły  się pod ber ło  Austrji, 
ch ron iąc  pod  je j  zb io row ą po tę g ę  zagrożone  
J-ajdroższr s k a -b y  sw ego  żyw o ta  narodow ego .  

*aktaty i zw .ązk i m a łżeńsk  e p a n u ją c e g o  domu

d o p ra w ia ły  ty lko ty tu łó w  i form p r a w a  w ed le  
ów czesnych  po jęć  m ięd zy n a ro d o w y ch .

Na tych  to podw alinach  p o w s ta łe  pańs tw o  
spe łn ia ło  misje  swoje w d ługole tn ich  bo jach  z 
n a w a łą  Azji. W śród  zm iennych pow odzeń  a 
je szcze  w ąlp l iw szych  sku tków  c iąg łych  w ysileń  
nie us ta łby  był świecić  pó łksiężyc z w ież y  św. 
S zczepana ,  j a k  się to działo sk u tk iem  w yraźne j  
w ym ow y  w trak tac ie  z T u rk ie m  w J7 tym  w ie ­
ku, g d y b y  nie istniał był s ta ły  so jm z  m o ra ln y  
Austrji z P o lsk ą

Z a  jegf) p rzy c zy n ą  pad ł  w końcu m ahom e- 
tańsk i fa ta lizm , zw alczony  i od tąd  b e z w ład n y .

N ies te ty  zda ło  się w ów czas  ja k o b y  A us tr ja  
sw ą  misję  uk o ń czy ła  a  P o lsk a  ju ż  n ie p o trzeb n a  
była.

W szelako  j a k o  je s t  p r a w d ą  ja w n ą ,  że  ,,ne- 
cesse et scandala veni?i in mundum“ tak  n iedośei-  
głem z rządzen iem  bożera, Azji p rzy p a d ło  z a d a ­
nie, dos ta rczać  ich z sw ego  łona, naw id z ać  n i e ­
mi now oży tną  cyw ilizację .

W m a ter ja lnym  św iee ie  j a w i ą  się j a k o  t rąd  
ś redn iow ieczny ,  T a ta ry ,  dżum a , ch o le ra  lub 
księgosusz, w m ora lnym  k ie ru n k u  z a ś  ow oce  
w iecznego  p rzeczen ia  wolne; woli, in d y w id u ­
alności cz łow ieka ,  tojest,  fatalizm, ca ra t  lub szyz- 
ma ponu ra .

H is to r ja  ludzkości zna dobrze te  dzieci j e ­
dnej i tej sam ej matki,  te p rzeob rażen ia  je d n e j  i 
tej sam ej negac j i  wolności ch r /e śc iań sk ie j ,  k tó ra  
choć w Azji poczęta, na  je j  g runcie  an i się 
p rzy jąć  an i  rozk rzew ić  nie mogła .

W szakże  is tu ien ie  mniej lub w ięcej p o m y ś l­
ne każ d eg o  pań s tw a  za leży  od w iernego  p e ł ­
n ie n ia  pos łann ic tw a. N aiw nie  a le  dobitnie  uczą  
tej p ra w d y  już  dz ie je  s ta reg o  te s tam en tu .

T y m c zasem  A ustr ja  znużona d łu g ą  w a lk ą  z 
koranem , rad a  się  p o d d a ła  złudzeniu, że j e j  z a ­
dan ie  na zew nątrz  od W sch o d u  ju ż  za ła tw ione .  
Z ap o z n a ła ,  że ew ang ie l iczne  s c a n d a l a  Azji, 
że j e j  fa ta lizm  p rz e d z ie rz g n ą 1 się w ca ra t ,  i w 
s łużebn icę  je g o ,  szyzmę

U rządz iw szy  sobie  P o g ra n ic z e  w o jskow e od 
Turc ji ,  ubezp ieczona  nozornie , puśc iła  w n i e p a ­
mięć, d la  czego te  j e j  ludy z nią się  łączy ły ,  
że pod je j  p u k le rz em  z łoży ły  p a l lad ia  n a r o d o ­
wości swojej,  k tó ra  w śród  bojów, s ta cz an y c h  
w c iągu  w ieków  ty lko  tera żyw ie j  rozp łonąć  
m ogła .

Aby dop raw ić  m ia ry  zboczenia ,  zda ło  się, 
że ju ż  i P o lska n iepo trzebna ,  a  ta k  pośw ięcono  
u w ró t sw ego  pańs tw a  so juszn ika  w  złej czy 
dobrej  doli, z k tó rym  to sam o p ow ołan ie  ł ą c z y ­
ło, dz iew ię ćk ro tn e  zw iązki m a łżeńsk ie  k ró ló w  
ko ja rzy ły ,  in te resa  hano  u nie ro zd w a ja ły ,  ż a ­
dna ry w a liz ac ja  nie k łó c d a ,  i r ę k ę  podano  do 
je g o  rozbioru

Czy m oże na korzyść  ja k ie j  w ielk ie j id e y  
p a ń s tw o w e j ,  misji c y w i l iz a c y jn e j? B yna jm n ie j .

Oczywistość nas tępnych  czasów p rz e k o n a ła ,  
że ch w ilo w a  z tąd  korzyść  p rz y p a d ła  k i lku  ty ­
siącom  rodzin , k tó re  się p rzy  ognisku  n a jw y ż ­
szej w ład z y  je g o  c iep łem  w ygrza ły .

Na ich to korzyść  A ustrja  i dom H a b s ­
bu rgów  sp,*owid<ila n ie św iadom ie  ze w zn io ­
słych  to rów  sw eg o  p o s ła n n ic tw a  — oni to o b ­
d z ie ra jąc  A nstr ję  z dzie jow ej idey ,  zepchnęli  
je j  d ucha  do s tanow iska ,  k tó re  dziś n ie m a p o ­
dobieństw a.

Z a  duszę państw u dali pobór  poda tków , za 
pods taw ę  tronow : — m echan izm  arm ii .  A oto 
^ródło p o d a tk ó w  w  oczach  w ysycha ,  a  m e c h a ­
nizm arm ii u leg ł  lepszem u m e ch a n izm o w i n i e ­
p rzy jac ie la .

A ns tr ja  w n iebezp ieczeństw ie ,  w ró g  śm ie 
do tykać  tronu m o n a r c h y ! G dzie są  tych ludzi 
ofiary i pośw ięcen ia ,  do k tó rych  go tow ość bez 
g ran ie  w y p o w iad a ły  a d r e s y ?  Ludzie  lojalni! 
P rzew odn icy  hej- i r e jchsra tów , zw olenn icy  B a ­
chów, S cbm erl ingów  i pam ię tnych  Ju b ló w  ?

M yśm y n i e ; i.sali zm yślonych  uczuć vr a d r e ­
sach  w uczuciu pensji  lub tius te j p reb e n d y ,  ale 
to b rac ia  nasi,  synow ie  nasi s a d z ą  p rze z  n a je ­
żone b ag n e te m  sz ereg i  w  Italii,  w y rę b u ją  z n ie ­
woli n ieszczęsnego w odza  arm ii  pó łnocnej.

A ustr ja  po tężna  j e s t  k o n iecznośc ią  d la  o- 
brony wolności i cyw ilizacji  ch rześc iańsk ie j ,  j a ­
ko p o w sta ła  w  ich in teresie , bo A zja  ta k  dz i­
siaj n a p ie ra  j a k  ongi.

A le p o w tarz an ie  obietnic sam orządów , A u­
strji nie dźwignie.  Nasz od ia m ek  Polski stanie  
rzeczyw iśc ie  że la zn ą  b ry g ad ą  w  obronie tronie 
ale  m iędzy  nim a  nam i musi ustać to pośredni 
ctwo s tug łow e , k tó rego  log ika nic s ię g a  po za 
szablon kance la r j i ,  ośw ia ta  po za Gese tzsam m - 
lung, co ju t ro  P rusakom  za też sam e punsje  
s łużyć gotow e. S tanow czym  ki okiem rażi nku 
uw ażać  m ożem y tylko pow rót do p ie rw o tnego  
za ło ż en ia  a a s t r ja ek ie g o  państw a, a  ju k o  w  i n ­
nych  p row incjach ,  ta k  u nas zap ro w a d ze n ie  a d ­
m in is trac ji  od tronu  do wójta , naszej,  w y ­
borów  w yszłe j ,  o jczyste j ,  ży c iem , ję zy k ie m  i 
sercem , w niżs :ych szczeb lach  bezpośrednio  wy- 
brauej,  a w yższych , z ko la  se jm ow ego m ia n o ­
w ane j p rzez  m ouarcLę.

Przegląd polityczny.
N a j i  Pan  upew nił  burm is trza  w iedeńsk iego ,  

że c k w ła d z e ,  p o l ic ja ,  nam ies tn ic tw o i t. d. 
pozos taną  w  W iedn iu  choćby  i P ru sa cy  do mia 
sta wkroczyli .  P o d łu g  don ies ień  dz ienn ików  w ie ­
deńsk ich  gii zygoto  w u ją  się  j e d n a k  w szys tk ie  u- 
rz ę d a  w W iedniu  do ucieczki,  m ianow ic ie  w m i­
nis ters tw ie  sk a rb u  p an u je  ruch  nadzw yczajny^  z 
pow odu  p rzygo tow ań  do re j te rady

Wyżsi u rzędn icy  p a k u ją  sw oje m ien ie  i w y ­
s y ła ją  z rodzinam i D unajem  do P esz tu .  P o d o ­
bnie  p ak u je  się ta k ż e  m in is te rs tw o  sp ra w  z e ­
w nętrznych , s p r a w  w ew nętrznych  i t. d. tak ,  że 
się  dzienniki w ed e ń sk ie  o b aw ia ją ,  iż p rócz  u- 
rzędów  sądow ych ,  w szy s tk ie  inne e. k. w ładze  
zn ikną  z W iedn ia  w razić  zb l iżen ia  się P r u s a ­
ków,.  pot bnie j a k  to się s ta ło  w  P ra d ze  i in ­
nych  m iastach. N . freue. Presse z w ra c a  z tego  
pow odu w ar tyku le  pod nap isem  „ u c i e c z k a  u- 
r z ę d n i  k ó_w“ u w ag ę  rządu  n a  nas tęps tw a tak iego  
postępow ania .  N igdy ,  p o w ia d a  ten  dziennik  nie 
po trzebu je  ludność ta k  mocno opiek i  o rganów  
rządow ych ,  k tó ry ch  pow ołan iem  je s t  u trzy m an ie  
po rzą d k u  publicznego , spokoju  i bezp ieczeńs tw a ,  
j a k  w łaśnie w chwili okupac ji  m ias ta  p rzez  
w o jska  n iep rzy jac ie lsk ie .  T a k  z a n a t ry w a n o  sic 
n a  zadan ie  c. k. u rzędów  nie ty lko  w  r. 1805 
i 1809 a le  i te raz  n a w e t  w szędzie  w N iem czech , 
g d z ie  w kroczy ły  w ojska  prusk ie ,  m ianow ic ie  w 
Saksonii ,  H annuw erze ,  Hesji, N assau  i t. d. W e 
wszystk ich  tych k ra ja c h  w ezw ano urzędników , 
by stosownie  do złożonej p rzys ięg i  pełn ili  sw o ­
j e  obowiązki,  w strzym ując  się oczyw iśc ie  ty lko 
od tak ich  czynności,  k tóreby  by ły  sp rzeczne  ze 
z łożoną m onarszo  p rzy s ię g ą  w ierności.  W  końcu 
sw ego  a r tyku łu  w zyw a N . fr . Presse W y d z ia ły  
k ra jo w e  tych krajów , k tó re  za jm ie  n ie p rz y ja ­
ciel, by tak  nie p o s tę p o w a ły  j a k  W y d z ia ł  k r a ­
jo w y  czeski, k tóry  cały ,  z w y ją tk iem  je dnego  
ty lko  członka, u c iek ł  do Lincu.

Pester L loyd  donosi,  że  m a g is tra t  m ias ta  P e ­
sztu o trzym ał ju ż  pozw olen ie  od s ta w ien ia  w 
m ie jsce  p rz y p a d a ją c e g o  na to miasto k o n ty n ­
g e n tu  rek ru tów , ty luż ochotn ików , k tórzy d o b ro ­
wolnie za c iąg n ą  się Jo w ojska .  S k u tk U m  tego 
pow ysadzano  ju ż  w P eszc ie  kom isje , k tó re  w z y ­
w a ją  rodziców  tych  m łodych  ludzi , k fó rzyby  
mieli być odstaw ien i do wojska, a b y  d la  u ła t ­
w ien ia  w erbunku  składali  p ien iądze  dla o c h o ­
tn ików.

Najj. P an  opuścił już  zupełn ie  sw oje  le tn ie  
m ieszkan ie  w Scbonbrun ie  i p rzen iós ł  się do 
burgu  ; W iedniu .  D n ia  11. bm . w ez w a ł  ce sa rz  
do s ieb ie  hr. Mensdorffa za raz  rano  o godzin ie  
7. i mir>ł z nim ca łogodz inną  kon ferenc ję .  P ó ­
źni ,) konferow ał ce sa rz  z a rc y k s ięc ie m  K aro lem  
F e rd y n a n d e m  i K aro lem  Ludw ikiem , nas tępn ie  
z m inistram i L ar ischem  i B elered im , a  w  końcu 
z je n e ra ła m i  M ertensem, H essem  i G ablenzem . 
W  po łudn ie  dn ia  tego  o d by ła  się pod  p rz e w o d ­
n ic tw em  cesarza r a d a  m in is te rja lna ,  w której 
brali udział nietylko m in is trowie  i k anc le rze  ale 
także  i naeze ln icy  kance la r j i  gab ine tow ej,  u r z ę ­
du  szam be lańsk iego ,  je n e ra ln e j  ad ju tan tu ry ,  tu ­
dzież n a d w o rn y  ochmistrz i m arsza łek .  Później 
udzieli ł  Najj. P an  pos łuchanie  ks. G ram m ontowi.

K onw ik t  chłopców w  K rem s zosta ł n a g le  
zam knię ty .  Uczniów rozpuszczono n a  fer je ,  na  
czas  n ieogran iczony .

W ład z e  m ias ta  P esz tu  zo s ta ły  d. 12. bm. 
u rzędow nie  zaw iadom ione,  że dn ia  n as tępnego ,  
t j - . w  p ią tek ,  m ia ła  p rz y b y ć  do sto licy  w ę g ie r ­
sk ie j  n a  s ta łe  m ieszkan ie  c e sa rz o w a  w ia z  z d z ie ­
ćmi sw em i,  Ludzież. że  w szys tk ie  m in is te r ja ,  w y ­
ją w s z y  m inisterstwo skarbu , k tó re  przenosi sie 
do K ,morna, p rze s ied la ją  się do Pesztu.

T e le g r a m  z Z a g rz e b ia  zaś z tego sam ego  
dnia  donosi, że na jw yższy  try b u n a ł  ap e la c y jn y  
wojskowy, tudzież senat  w o jskow y p rze n o szą  się 
do Z a g rze b ia .

A r c jk s . ą ż ę t a  i a rcyks iężn iczk i ,  tudz ież  k s i ą ­
żę  W ir tem bergsk i ,  p rzenoszą  się do Gracu.

W  nocy z czw artku  na  p ią te k  w yw ożono  z 
burgu  w iedeńsk iego  na w ozach  di anin ias tjm h 
w ie lk ą  ilość sk rzyń  i w sze lk iego  ro d za ju  pak .  
Ż o łn ie rze  znosili pod dozorem  s łu ż b y  dw orsk ie j  
s k r z j m e  te  po w schodach  ua dół i w k ład a l i  j e  
na s to jące  na podw órzu  wozy. Presse donosząc
0 tem, pow ia.ia ,  że  n ie trudno  się dom yśleć  p o ­
wodu tej nocnej o p erac j i .  T e n  sam  dziennik  d o ­
nosi, że .na dw orzec  koie i p rze p ro w ad z o n o  już 
pow ozy  i k ..nie z ce sa rsk ie j  m a sz tam i.  W  ogó- 
le w; p row adzono  już  z burgu  na dw orzec  kolei 
■ a n o  T P.r ° w a d z ą cej do B udz ina  150 ekw ipażów
1 pOU kon i cesa rsk ich .  Z pow ozam i temi i koń- 
mi Cala sJużba m asz ta la rn i  do Pesztu.

W ie d e ń sk a  R a d a  m ie jska  uchw aliła  wysto­
sow an ie  ad re su  do N. P a n a  z prośbą o p rz j  w ró ­
cenie  kons ty tuc ji  i zm ianę dzisiejszego systemu, 
i ry sa d z i ła  kom is je  w tym celu. Aores został 
ju ż  w yg o to w an y ,  i za w ie ra  skreślen ie  dz is ie jsze ­
go sm utnego  p o L ż e n ia  m o n arch i i  i nadzw ycza j  
ostre  za-zuty ,  czynione dzisioj^zeui  ̂ sy s tem ow i 
rzą d o w e m u .  Komisja, której p rzed łoży ł  re fe ren t  
dr. B e rg e r  swój p rojekt adresu ,  u zna ła ,  że  a- 
d re r  ten  w zbvt m arnych  wszystko  p r z e d s ta w ia  
ko lo rach ,  i ż f  zbyt s r o g i ; czyn: m in is te rs tw u  
zarzu ty .  Dr. B e rg e r  cofnął v .ęc  swój p ro je k t  a- 
d re sa  i nie da ł  się skłonić do p rze rcD ien ia  go. 
K om isja  w idzia ła  się zn iew oloną  w y b ra ć  innego

referen ta  i polecić  z re d ag o w an ie  in n e g o  ad re su  
panu  Hofferowi.

R a d a  m ie jsk a  m ias ta  G racu  u ch w a l i ła  już 
podobny adres .  Miasto G raz  prosi w tym  a d re  
sic, k tó ry  na  posiedzen iu  dn ia  12. bm. odbytem  
osta teczn ie  przyję to ,  by  cesa rz  zaufał narodom  
swoim, i by  o d d a ł  rząd  w ręce  tak ich  mężów’, 
k tó rz y b y  wolni od w szelk ich  sz kod liw ych  prze 
sądów , p raw d z iw ie  l ibe ra lnym  hołdow ali  z a s a ­
dom, W  końcu p rosi ad res ,  b y  przez  zw ołan ie  
sejmu w ę g ie rsk ie g o  i R a d y  j ia ń s tw a  utrw alono  
n a  nowo zw ią ze k  Austrji  z R z esz ą  n ie m ie c k ą .

Wiener Zeitung  o g ła sza  w sw ej częśc i ,  urzę 
dowej, że naeze lu ik  nam ies tn ic tw a czesk iego  h . 
Lażańsk i o trzym ał na m ocy  p o s ta n o w ien ia  c e ­
sa rsk ieg o  z dnia 10. bm. krzyż  kom andorsk i  Or­
deru  św. S zcz ep a n a  z uw oln ien iem  od taks,  a 
to w uznaniu  jego  zasług .

W sp o m in a l iśm y  już ,  że P ru sa c y  w Czechach  
sc h le b ia ją  ludności budząc  w niej nadz ie je  p rz y ­
w ró c en ia  s im o is tn e g o  k ró le s tw a  ezesko-mo- 
raw sk iego .  T e r a z  donoszą  dzienniki w iedeńsk ie ,  
że w e d łu g  w iadom ości p ry w a tn y c h  z P rag i ,  w y ­
da ł  król p rusk i  p ro k lam ac ję  do Czechów, w k tó ­
rej p o w iada ,  iż p rzybył,  aby  sp ra w ie  narodow ej 
czeskiej,  rów nie  j a k  i w ęg ie rsk ie j  dopom ódz do 
zw yc ięz tw a  ! Z a ra z e m  u sp a k a ja  tą  p ro k la m a c ją  
ob aw y  ludności, k ła d ą c  nac isk  na  to, że P ru s a ­
cy  nie toczą wojny z uarodom i lecz z m o n a r ­
chami. O tej odezw ie  ju ż e śm y  podali w iad o m o ­
ści pod ług  Dzień. Warsz., k tó ry  atoli nie WSpo 
mina o sp ra w ie  w ęg ie rsk ie j .

D. 12. bm. w rócił  do W ie d n ia  r a d c a  miui- 
s le r ja lny  A ldenburg ,  k tó ry  w y s ła n y  był do Pa 
ry ża  z in s trukc jam i d la  ks .  M e tte rn icba .  P rz y b y ł  
*akże do W ied n ia  br. de L a ro c h e -F o u c a u ld  z 
dep e sz am i d la  ks. G ram m onta .  Po nade jśc iu  tych  
dep e sz  miał pose ł  francuzki dłuższą konferenc ję  
z br. Mensdorffem, a  nas tępn ie  p o s łuchan ie  hi 
ce sa rza .  Delatte dom yśla  się, że chodzi o o d p o ­
wiedź o s ta teczną  Austrji na s ta w ia n e  przez P ru  
sy w arunk i zaw ieszen ia  broni.

P r u s y .  T e le g r a m y  z B erl in a  z d n i a  11. 
bm., k tóre  nad e sz ły  na  P a ry ż ,  donoszą,  że  rzą d  
pruski w ez w a w szy  inae  r z ą d y  n iem ieck .e ,  by 
poczyń .ły  p rz y g o to w a n ia  do p rze p ro w ad z en ia  
w y b o ró w  na p o d s ta w ie  u s ta w y  w yborcze j  z r. 
1849 do p ar lam en tu  n iem ieckiego , o trzym ał iuż 
od w ielu  bardzo  rz ą d ó w  zaw iadom ien ie ,  iż ju ż  
za rządzono  poczyn ien ie  p rzygo tow ań .  W a jm a r  i 
M ek lem burg  n ie  da ły  je sz c z e  odpow iedz i .  W  S a  
ksonii ,  H a n n o w erz e  i H ess ji  e lek to ra ln e j  cz y n ią  
te  p rzy g o to w a n ia  kom isarze  Druscy, w B erl in ie  
p rzygo tow u je  m in is te rs tw o  odnośne  wnioski,  któ  
re  p rze d ło ży  se jm ow i.

D ziennik i  p rusk ie  dow odzą ,  że  n ie ty lko  
Szlązk  aus tr jaek i ,  a le  i ca ła  część Czech  aż po 
E lb ę  musi być do P ru s  p rzy łączoną .

Król p ra sk i  za g a ić  chce  se jm  berlińsfe i o so ­
biście. Ma to nas tąp ić  ju ż  w p rzysz łym  t y g o ­
dniu. Między ionem i p rzed ło żo n y  zostan ie  sej 
mowi w niosek  o pożyczce.

F r a n c j a .  Z T n lonu  donoszą  te le g ra m y  z 
11. bm.. że  k o rw e ta  „EelaireuęT i f re g a ta  pan  
ce rn a  „P r  v e n c e “ o d p ły n ę ły  n ie spodz ian ie  do 
W enec ji .  F lo ta  z a o p a t ru je  s ię  w  zapasy .

Constitutłonell m ów i w n a jnow szym  ar ty k u le  
o opozycji ,  na_ j a k ą  n a p o tk a ła  we W łoszech  
p ro p o zy c ja  zaw ieszen ia  broni.  O b jaw u  tego, p o ­
w iada o rg an  rządow y , p o m ijać  n ie  m ożna, z a ­
s ługu je  on n a  uw zględn ien ie ,  choć luaz ie  s p o ­
kojn ie  m y ś ląc y  nie p o d z ie la ją  zdan ia ,  żądan ia  
da lsze j  w o jn y  z A ustr ją .  C h c ą  oni ty lko  p e ­
w nych  w raz ie  zaw ieszen ia  broni gw arancy j .

A n g l i a .  D z ie n n ik a rs tw o  ang ie lsk ie  wy s tę ­
p u je  b e z w aru n k o w o  p rze c iw  w .sze*kiem a inte • 
w e n io w a n iu  Anglii, m ianow ic ie  p rz e c iw  w sze l­
kie j in te rw enc j i  n a  n iekorzyść  Prus. O sta tn iem i 
dn iam i za cz ę ły  w  ugóle  pisma londyńskie  b a r ­
dzo go rąco  za  P rnsam i przem aw iać ,  a  l^nes  
p rzo d u je  w  tym względzie, ob ja w ia ją c  n a j ż y ­
w sze  d la  P ru s  sympatje .

R z y m .  K ardyna ł Antonelli mocno_ jest  c h o ­
ry. L ek a rz e  z w ą tjn l i  o j e g o  wyzdrowieniu,

W ładze  pap iezk ie  i frai_cuzkie w y d a ły  r o z ­
porządzen ia ,  za kazu jące  sze lk ich  d em onsR acy j .  
W szelk ie  zb iegow iska są  n a j s u ro w ie j  z a b ro n io ­
ne. Skoro nadesz ła  w iad o m o ść  o odstąp ien iu  
Wenecji, wyr. ii o s i lne  p a t ro le  g łów n ie  w o k o ­
licę pałacu  w en e ck ie g o ,  gd z ie  m ieszka  a m b a s a ­
dor aus ir jacb i .  Ossery. Romano pow iada  w sn ra -  
wie w e n e c k i e j : „ P o d d a j e m y  się  w yrokom  Opa- 
trznosci. N ie p o d le g ło ś ć  W tocn  j e s t  nam d ro g ą ;  
liczym y jjednatt u a  to, że i n ie p o d leg ło ść  ko 
śc io ła  j e s t  z a b e z p ie c z o n ą . '1

S z w  a j c t t r j a  się  zbroi. R a d a  n a ro d o w a  
p r z y j ę ł a  j e d n o g ło śn ie  wniosek S tem pflego  wzglę-  

em zm ian y  ręcznej  broni pa lne j .  Radzie  z w ią ­
zkow ej polecono sku tk iem  tego  zbadać ,  ja L ie  w 
uzb ro jen iu  w ojska poczyn ić  na leży  zmiany', by 
a rm ią  s z w a jc a r s k a  m o g ła  w  j a k  na jk ró tszym  
cz as ie  co du uzbro jen ia ,  s ta n ąć  na  rów ni z n a j ­
lepiej nzbrojonemi arm iam i pań s tw  europejskich- 
R a d a  zw iązkow a m a  w  j a k  na jk ró tszym  czas ie  
zdać s p ra w ę  ze sw ych  czynności.

R u m u n i a .  D o B ukaresz tu  ś c ią g a  rzą d  woj-^ 
sk a  z n a d  D unaju .  W  kilku dniach m a c a ła  a r  
m ia  rum uńska  p rzy b y ć  do B ukaresz tu ,  z k ą d  sie 
u d a  do T irg o w e sz t  d la  o b sa d ze n ia  g r a n ic y  sie-
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dm iogrodzkiej.  O m er  B a sz a  roa opuszczać z a r ­
mią sw oje  d o ty c h c z a so w e  s tanow isko  i zw róc ić  
cić się  do Bosnii. W  B ukareszc ie  sp o d z iew a ją  
się z dn ia  na dz ień  p rzy jazdu  j e d n e g o  z h a ­
szów, k tó ry  ma p rzyw ieźć  dla ks ięc ia  K a ro la  
in w es ty tu rę  su ł tnńską .  O bawa, iż w k ró tc e  znowu 
p rzy jd z ie  do ro z ru ch ó w  i nap a śc i  na  żydów , 
t rw a  c iąg le .  R ząd  czyni różne p rzy g o to w a n ia ,  
by zapob iedz  m ożliw ym  gw ałtom .

Na p o s iedzen iu  rumuńskiej Izby , w B u k a re ­
szcie d n ia  12. bm. odbytem, p rzy ję to  ca łą  nową 
k o n s ty tu c ję  bez zmiany. K s ią żę  Karol złożył 
za ra z  p rzy s ię g ę  na  tę konsty tuc ję .

Izba uchw ali ła  na  tern posiedzeniu ,  d la u r e ­
g u lo w an ia  budżetu, o d c ią g a ć  urzędnikom 30 od 
s ta  z ich pensyj.

Z ie m ie  P o l s k i e .  Z W ołynia p iszą  do C za­
su pod d. 9. l ip e a :  Dawniejsze rozpo rządzen ie
rządow e ,  a b y  zn ieść  wszystkie k rzy ż e  i posąg i 
św ię tych ,  u s ta w io n e  przy drogazh , zo s taw a ło  w 
za w ieszen iu  aż do zapow iedz ianego  zw ied zen ia  
p rz e z  je n e ra ł -g u b e rn a to ra  B e z a k a  gu b ern i i  w o ­
ły ń sk ie j .  Po lic je  po o trzym aniu  o tein w ia d o m o ­
ści, z a b r a ły  się do n iszczen ia  k rzyżów , z a c z y ­
n a j ą c  od dróg  g łó w n ie jsz y ch ,  a n as tęp n ie  p o s tę ­
pu jąc ,  poniszczyli j e  p rz y  m nie jszych  d rogach  i 
wioskach. T a k  się  z tem uw ija li ,  że te raz  p r a ­
w ie żadnego  p r z y  d rodze  nie zostało k rzyża ,  
j a k b y  na znak ,  że to ziemia n ie  eh rz eśc iań sk a ,  iecz 
p o g ań sk a .  L u d  szem rze  z cicha, g d y ż  n aw e t  pu­
szczono pog łoskę ,  że cha ty  w ie jsk ie  m ają  być  
p rze trz ąśn io n c  i w szystk ie  obrazy ,  j a k i e  się w 
n ich*okażą ,  n ie p ra w o s ła w n e g o  ry tu a łu  i form} 
m a ją  być im o d eb ra n e  i spa lone .  T o  też  lud 
w iejski zaw czasu  za c z y n a  u p rz ą ta ć  i uk ry w a ć  
w szystkie ob razy ,  zdob iące  śc iany  m ieszkań, aby  
ich n ie  do s ię g ła  r ę k a  m osk iew sk ich  obrazo- 
burzców. P o w sz ec h n ie  lud wiejski lakiem  postę­
po w an ie m  rząd u  j e s t  oburzony, i w tern widzi 
n ie d o b rą  w różbę  d la  M oskwy ; a choć n ie ś w ia ­
dom y  m ach inacy j po litycznych, rozum uje  po s w o ­
je m u  : „Szczoś złe bude z Moska lamy, bo ko ły  
ch res ty  rubajut ,  to wydno, szczo ich Boh odstu- 
pyw, m aje  buty  ne  dow ho  wżo ich p a n o w a n ia ."  
W izy ta  B e za k a  po gubern ii  w o łyńsk ie j  w idocznie 
m ia ła  ty lko  n a  celu s p ra w ę  w łośc iańską .  W s z ę ­
dzie p rzy jm ow ał mnóstwo p róśb  od s z lac h ty  na  
n ad u ż y c ia  w łośc ian ,  poduszezane  i ap ro b o w an e  
p rzez  m irow ych, k tó rzy  ro zk a zu ją  za b ie ra ć  z ie ­
mie sz lac h ec k ie  oprócz zw y cza jn y ch  nadz ia łów , 
w k tó rych  zos taw ali  od daw n y c h  czasów  i zo­
s ta ją  do tąd  w łośc ian ie .  Mimo tego  w szys tk iego , 
n ak a za n e  re sk ry p te m  ca rsk im  p rezesow i m in i­
s t ró w  znies ien ie  nad u ż y ć  i sz an o w an ie  p ra w a  
w łasnośc i ,  n ie ty lko  że się nie spe łn ia ,  lecz n a ­
w e t  sa t ra p o w ie  m osk iew scy  głośno sic  o d z y w a ­
j ą ,  że  do tak ich  ro zp o rzą d zeń  c a rsk ich  się nic 
s tosu ją ,  i co do s p ra w y  w łośc iańsk ie j  m a ją  oso ­
bne instrukcje.  Otóż i B e za k  osobom podającym  
prośby, k tóre  sie  o d w o ły w a ły  do tego  re sk ry p tu  
ca rsk ieg o  i d o m a g a ły  się  poszanow ania  p r a w a  
w łasnośc i ,  odpow iedz ia ł  w yraźn ie ,  że ten r e ­
s k r y p t  ca rsk i  n ie s tosuje  s ię  do naszych  g u b e r ­
ni; ,  d la  k tó rych  są  osobne p raw id ła .  J e d e n  z 
p ro szą cy c h ,  d a w n y  pu łkow nik  m osk iew sk i,  ś m ie l ­
szy  od innych , odw aży ł  się pow iedz ieć  Bezako- 
wi, że  ta k ie  p ra w id ła  w y ją tk o w e  nie by ły  nam 
o g ło s z o n e , n a  co tenże  odezw ał się, że k aż e  
p r a w id ła  te ogłosić  n iezw łocznie .  M amy więc 
j a w n e  ośw iadczenie ,  że c a rsk ie  u k a z y  Das nie 
do tyczą ,  że śm y  w yjęc i z pod  w sze lk iego  p raw a ,  
oddan i n a  sam ow olę ,  i że  się  od rząd u  n iczego  
sp o d z ie w rć  n ie  m am y. — W  p o g ran iezn em  m ia ­
s teczku  R adziw iłow ie  B e za k  podobne  o d p o w ie ­
dzi d a w a ł  p o d a jąc e j  p ro śb y  sz lachc ie .  Z tą d  z 
c a ł ą  c z e re d ą  sp raw n ik ó w  i po lic jan tów  mu asy ­
s tu ją c y c h  o d w ied z a ł  ga l icy jsk ie  m ias to  Brody . 
J a k  m ów ią ,  by ł  w odw iedz iny  u ko n zn la  m o ­
sk ie w sk ieg o ,  k tó ry  tam m ieszka .  B aw ił  tam k i l ­
k a  godzin ,  a  p o w ró c iw szy  do R adz iw i ł łow a ,  u- 
da ł  s ię  w  d a lszą  d ro g ę  p rzez  P ocza jów , W iśnio- 
w iec  aż ku W ołoczyskom . C a ła  d ro g a  j e g o  w y 
znaczona blizko g ran ic y  G alic ji .

Z południowego teatru wojny.
D n ia  12. b. ra. rano p rzy b y ła  do W ied n ia  

p ie rw s z a  część, w  sile 6 .000 ludzi,  po łudniow ej 
a rm i i ,  d ą ż ą c e j  n a  pó łnoc  ; a  d n ia  14. bm m ia ­
ła  j e n e r a l n a  k o m e n d a  p row incji  W en ec k ie j  z l J -  
d ine  p rzy b y ć  ju ż  do L u b ia n y ,  s to l icy  Ilirji .  Nie 
m asz za tem  w ątp l iw ośc i ,  że A u s tr ja c y  op u sz cz a ­
j ą  W e n e c k ie ,  i u ta rczk i  ta m te jsz e  ju ż  żad n eg o  
n ie  m o g ą  mieć znaczen ia .  J u ż  M onitor z dn ia  10. 
nie m óg ł sob ie  w y tłum aczyć  p rze k ro c zen ia  P a d u  
przez  C ia ld in iego .  P isze  on : „O st ig l ia  j e s t  l i ­
chym , n iedogodnym  do o p e ra cy j  i n iezd row ym  
te renem . Je że l i ,  j a k  p o n iekąd  słychać ,  A ustr ja-  
cy  zo s taw ia ją  w W eneck iem  arm ię  odp o rn ą ,  to 
p r z e p ra w a  C ia ld in iego  przez  P a d  je s t  ta k  sam o 
aw an tu rn iczą ,  j a k  n iefo r tunna  d em o n s trac ja  pod 
Borgoforte . J e ż e l i  zaś. co j e s t  n a jp raw dopodo-  
bniejszem, A us tr jacy  z rzek li  s ię  w sze lk iego  o p o ­
ru, to w k roczen ie  W łochów  w te ry torjum  nie- 
bronione, n ie  m a  znaczen ia  pod w zg lędem  mili
tarnym ."

_ Tńetter Ztg. z dn ia  12. b. m. donosi, ż c C ia l-  
ini cofnął 8ię n a p o w ró t  za  P ad ,  co j e d n a k  wy- 

p otw ierd zen ia .  D ale j  doDosi ta  ga-  
w  . r udaje się  a re y k s ią ż ę  A lbrech t Da
A a t  dr* J e d n i a .  F lo ta  w ło sk a  m a się u-
!  W T ry e śc ie  sp o d z iew a ją  się

r yka^skiego okrętu  w ojennego ."
n u t 0uiesień z  K onstan tynopola  dn ia  

6  bm., uża la li  się tam posłowie W łoch  i P rus  
z  p ow odu ,  ze  re ja  dozwala wojskom a u s t r i a ­
ck im  p rz e c u o d u  p rzez  cieśninę K iecką do Suto- 
r y n y  (n a  p o łu d n io w y m  cyplu Dalmacji), zowiąc 
to  z ła m a n ie m  neu tra lnośc i .  Rząd turecki odpar ł  
że  nie w idzi w  tem ża d n eg o  naruszenia swej 
neu tra lnośc i .

O dw óch  p a n c e rn y c h  s ta tk a ch  francuzkieb, 
w y s ła n y ch  dn ia  10. z T u lonu  do W enecji,  tu ­
dz ież  o zg ro m adzone j  w T u lo n ie  flocie francu 
sk ie j ,  nie ma dalszych  w iadom ośc i ;  flofa f ra n c u ­
sk a  w C herbou rgu  by ła  od d m ą  10, bm. go tow a  
do  w yruszenia .

Vaterland po d a je  n a s tę p u ją c ą  c h a r a k te ry s ty ­
cz n ą  ko resp o n d e n c ję  z W enec ji  dnia 10. hm.:

„Nigdy może nie by ło  podobnego  zam ięsza-  
nia, tak iego  chaosu  n a jsp rz ec zn ie jsz y ch  w ia d o ­
mości,  j a k  t e r a z ;  i ko ła ,  na j lep ie j  zw yk le  z a w ia ­
dam iane,  m ało  co więcej w iedzą  j a k  ogół.  Nie 
wiemy, czy W e n e c ja  ju ż  odstąp iona  F ra n c j i  czy 
n i e ?  czy obow iązu je  za w ar ty  z F ra n c ją  układ, 
skoro  W ło ch y  rozejm u nie p rz y ję ły  i fak tyczn ie  
porusza j"  się  ku W enecji  ? czy a rm ia  n a s z a  stoi 
je s z c z e  nap rz ec iw  n ie p rz y jac ie la  , czyli uda ła  
się  w  pochód  n a  północ? czy by ła  b i tw a  albo 
czy  w y d an o  k ra j  n ie p rz y jac ie lo w i bez walki ? 
W iem y  ty lko  tyle, że ju ż  onegda j W łosi wiel- 
k icm i m asam i przekroczy li  P ad ,  i ko rpus  Cial- 
d in iego  po k ró tk ich ,  nic n ieznaezących  u ta rcz­
kach  fu rpocztow ycb ruszy ł z Polese lli  go śc iń ce m  
ku  Badii; że wczora j n ie p rz y jac ie l  pos tąp i ł  d a ­
lej aż ku M ontagnan ie  i obsadził  p ra w y  b rzeg  
A d y g i ; a  w e d łu g  nadcsz łyeh  dzis ia j doniesień, 
po części n a w e t  A d y g ę  p rze k ro c zy ł  i kolum ny 
sw oje p osuw a gośc ińcem  ku E s te  i P adw ie .

..Mimo m a łeg o  o d d a le n ia ,  nie w iem y, czy 
przysz ło  n ad  A d y g ą  do w alk i ,  a  n a w e t  n ie  w ie­
my, czy a rm ia  nasza  stoi n ap rzec iw  n ie p rz y ja ­
cie la  a lbo  bez  oporu  k ra j  opuszcza. Z  jednej  
s i rony  d o n o s z ą , że nad  A d y g ą  w śc iek ły  bój się 
toczy, i n a w e t  huk  dział s łyszeć  miaDO, z d ru ­
g ie j s t ro n y  n p e w n i a j ą , że  a rm ia  nasza  j u ż  m a ­
sz eru je  n a  północ. G łów na k w a te ra  zna jdn je  się 
w Conegliano  i W łosi m a ją  s ię  za  d w a  lub trzy 
dni p o jaw ić  pod  W e n ec ją .  W arow n ie  nasze  j e d n a k  
o t rzym ały  nanow o żyw ność ,  za łog i s ą  w zm o­
cnione, i ty le  w iem y na pew ne, że A ustr ja  n a  k a ­
żd y  sposób  aż  do rozs trzygn ięc ia  w a lk i  z a t r z y ­
m a w swoim ręku  w arow nie .  0  włoskie j flocie 
nic n ie  s ł y c h a ć ; i zg o ła  n ie  w iem y, ja k  stoimy, 
czego się spodz iew ać  , a czego obaw iać  mamy. 
W zburzen ie  j e s t  p o w szechne  i ogrom ne, a nad 
na jb l iż szą  p rzysz ło śc ią  zaw isa  n ie p rz e b i t a  za- 
s ło n a '1.

Z północnego teatru  wojny.
W p ią tek  ub ieg ły  był s t raszny  pop łoch  w 

W iedniu .  „D ie  P rc u sse n  kom m en"! było  na u- 
stach ca łe j ludności,  i ty s iąc zn e  w ieści k rą ż y ły .  
P rzez  s z k ła  p o w ięk sza jąc e  zda w a ło  się wielu, 
iż w idzą  ju ż  p ik e lb a u b y  prusk ie  na  d rug im  b rz e ­
gu  D una ju .

D ziennik i tegoż  dDia, w y d a n e  tam że, z m a­
łym w y ją tk iem  n ie  m a ją  nic w ażn ie jszego ,  j a k  
najśm ieszn iej8zem i a rg u m e n tac ja m i u spoka jać  lu­
dność, i to m ieszczaństw o, m a jąc e  w s trę t  od p ro ­
chu, tych obyw ate li  — truch le jących  p rze d  s t ra ­
tą  sw ojego  z ło ta  i pap ierów . Nie dz iw iłoby  nas 
g d y b y  dz ienn ika rs tw o  cyw ilne ,  za rów no  z ludno­
śc ią  zdem ora l izow ane  i dem o ra l iz u jąc e ,  s ta ra ło  
się  ko ić  te  obaw y, a le  zdum iew am y  się  nad  a r ­
g u m e n ta c ją  K am erada , k tó ry  p rzec ież  j e s t  o r g a ­
nem  w ojskow ym . I  ten dowodzi,  że P ru sa k ó w  
m a ła  ty lko część  c iąg n ie  na W iedeń. Oblicza, 
iż a rm ia  p ru sk a  o d es ław sz y  60.000  ku  P ra d ze ,  
zos taw iw szy  rów nież  k o rp u sy  o b se rw acy jne  pod 
Jozefs tad tera ,  K ó n ig g rae tze m  i O łom uńcem , tu ­
dzież m usząc sob ie  zabezp ieczyć  Komunikację ze 
sw ojem i podstaw am i operaey jnem i,  n iem a  w ię ­
cej do dyspozycji  w polu j a k  50.000, k tó re  nie 
b ędą  p rędze j  od B e rn a  m o g ły  n a d c ią g n ą ć  pod 
W iedeń  j a k  dop ie ro  w 10 dn iach , gdyż  korpus  
lekkiej j a z d y  (podobno je n e r .  E d e l s h e im a ,  k tó ­
ry  się  odnalaz ł) ,  u trudn ia  mu d rogę,  a nad to  10 
korpns  j e n e r a ł a  G ab le u za  m oże się rzucić na  
nieb, — tym czasem  zaś nad c ią g n ie  z po łudnia  
a rm ia  au s t r ja c k a  A lb rech ta ,  k tórej p rze d n ia  s t raż  
w  sile  około 6000 ludzi pod w odzą  je n e r .  H ar-  
tunga  p rz y b y ła  ju ż  d n ia  12, b. ra. pod  W iedeń . 
W szys tko  to m a  dowodzić zn iew ieścia łem u o b y ­
w ate ls tw u  stolicy, że może spoko ju ie  baw ić się 
u S zw en d e ró w ,  chodz ić  na  o p e ry  i teatr ,  spać  
błogo w puchach  i g rać  na  g ie łdzie .

O bliczen ia  Kamerada  są  w sza k że  illuzjami, 
bo obie a r m ie  p r u s k i e , l iczące razem  około 
300 .000  żo łn ierza ,  zw y c ięz tw em  podniesionego, 
bynajm nie j  n ie  ro z d ra b n ia ją  tak  bardzo  sił s w o ­
ich. Po bitw ie k o n ig g ra tzk ie j ,  w k tó re j  pod ług  
zgodnych  p o d a ń  dz ienn ików  prusk ich  i f rancu- 
zkieh  n ie  s t rac i ły  w ięcej ;ak  10 do 12 tys. w 
ran n y c h  i zab itych ,  odes ła l i  w p ra w d z ie  ku  P r a ­
dze około 60.000  ludzi, tj. m niej w ięcej 2 kor  
pusy, a le  te  ko rpnsy  nie są  tam  p rzeznaczone  
na za łogę ,  lecz b io rą  d y rek c ję  na  p o łu d n ic  — 
przez T a b o r  n a  K rem s ku D unajow i.  P rócz  t e ­
go, korpus  pruski,  k tó ry  operow ał w N iem czech 
n ad  rz e k ą  S a lą  przec iw ko  B aw arom , i pobił ich 
pod  K iss ingen  w dw udniow ej bitw ie dnia 10. i 
11. bm., o d p ie ra jąc  ku S cbw eiu  fartowi , za raz  
naza ju trz  po tem  forsow nym  m arszem  s taną ł  w 
K oburgu, z k ą d  uzupe łn iony  ś . r ieźc m i lan d w era-  
mi, nie t ro szcząc  się  ju ż  da le j  o pobitych  B a ­
w arów , p o d ąż a  w idocznie  czy to przez Czechy, 
czy przez  R e g e n sb u rg  i P assau  — rów nież nad 
D unaj do Lineu.

G łów ne zaś a rm ie  p r u s k i e , k tó re  się p o su ­
w a ją  S z łą sk iem  i M oraw ą nad  Dunaj,  w zm ocn i­
ły  się ju ż  n iezaw odnie  now em i silami łandw ery  
(d rug iego  pow ołan ia)  k tó ra  za raz  po b itw ie  koe 
n ig g ra e k ie j  o trzym ała  rozkaz  złączyć s ię  z a r ­
m ią  p o ło w ą  , a liczą  tę  la n d w e rę  na  200.000.

A rm ia  ta  bez  znacznego  osłab ien ia  p o z o s ta ­
wi k o rp u sy  o b se rw ac y jn e  pod Jozefs tad tem  , 
K o e n ig g ra e c e m  i O łom uńcem , a  m arszem  n a  
W ied e ń  od pods taw  swoich  nie oddali s ię  b a r ­
dzo, m a ją c  na  sw oich  w ew nętrznych  liniach o p e ­
ru jąc y ch  c a łą  sieć  kole i,  k tó rą  sobie za każdym  
k ro k ie m  n ap ra w ia .

M ężne s e rc a  n ie  p o trze b u ją  się tedy  k o ły ­
sać  złudzeniam i.  N a  p o czą tku  kam panii łu d z o ­
no s ię  ta k ż e  i lek cew ażo n o  sobie n ie p rz y ja  
cię ła .

Berno  zos tało  za ję te  d. 12. b. m. przez a r ­
mię k s ięc ia  F r y d e r y k a  K aro la .  Ostd. Post p o d a ­
je  te le g ra m  z T e tscb i tz ,  iż ko ło  Rossitz (p o łu ­
dniowy zachód  od Berna)  j a z d a  je n .  E de lshe im a  
sta r ła  się tegoż  d n ia  z j a z d ą  p r u s k ą ,  i z a ję ła  
je j  400 huzarów  do niewoli.  W szystk ie  d z ie n ­
niki w iedeńskie  p o w ta rz a ją  tę  w iadom ość za 
Ostd. P ., a le  dziwi n a s , że  nie u rzędow ego  o

tem nie znachodzim y, i ty lko je d n a  Ostd. P . by 
ła  tak  szczęś l iw ą ,  o trzym ać  te leg ram  z T e tscb itz  
skoro  tego dnia ju ż  tam  nie by ło  żad n y ch  u rzę  
dów te leg ra f icznych ,  ani p o c iąg ó w  kolei ż e la ­
znej. P oc iąg i  chodziły  te g o  dn ia  je sz c z e  ty lko 
linią F e r d y n a n d a  do P rc ra n ,  i co chw ila  m iały 
być z a s ta n o w io n e , gdyż  P ru s a c y  dąży li  k o n ce n ­
trycznym  m arszem  w prost n a  L undenburg ,  gdzie 
się  sc hodzą  ko le je  z B e rna  i z O łomuńca.

Z re s z tą  w  dodatku  do A. fr . Presse zn a jd u ­
je m y ,  że donies ien ie  o po tyczce  E d e lsh e im a  ko 
lo R ossitz  j e s t  zmyślone.

D onoszą  ta k ż e  dzienniki w iedeńsk ie ,  że po ­
ruczn ik  br .  H erbers te in  od 12. pu łku  huzarów  
pochw ycił  pocz tę  p o ło w ą  p ru sk ą  z m a te r ja łe m  
lis tam i i p e r so n a le m  — gdzie  i k iedy  ? n ie  po 
w iad ą ją .

Presse donosi, że most n a  Dunaju pod Krems 
został u forty f ikow any  i obsadzony  je d n y m  k o r ­
p u se m ,  lecz poczyniono za raz  p rzygo tow an ia  
ab y  go w ysadz ić  w pow ie trze  w raz ie  potrzeby

W iadom ość  o za jęciu  Z u a jm u  i Oberholla -  
brunn dn. 11. bm. n ie  p o tw ie rd z i ła  s i ę ,  a le  n a ­
tom iast o b ie g a ła  w W iedn iu  d. 12. bm. pogło 
ska . że od B ielska korpus  pod ja zd o w y  p r z e k ro ­
czył p rzesm yk  ja b ło n e e k i  i w pad ł  do W ęg ie r .

D onoszą  Gwiazdce Cieszyńskiej, że d. 12. bm 
b y ła  w D ziedzicach  po tyczka  m iędzy  s z w a d ro ­
nem u łanów  aus tr jac k ich ,  a  podw ójną  s i łą  P ru ­
saków . N asi rozprószy l i  P rusaków . T rz e j  P ru  
sa cy  z a b ic i ;  nas i nie m a ją  żadnej s tra ty .

Pod F lorisdorfem  p o eh w y ta n o  temi dn iam i 
szp iegów  p rusk ich ,  k tó rz y  ro zp a try w a l i  się w 
szańcach .

K am erad  zapew n ia ,  że w szyscy  dow ódzcy  
korpusów  o trzym ali  ins trukc je  nowej tak tyk i  z 
P rusakam i.  A tak i b ag n e to w e  n ie  m a ją  być u ży ­
w ane ,  gdyż  ź ł n i e r z  g in ie  od p ręd k ie g o  ogn ia  
n iep rzy jac ie lsk ieg o ,  nim go zdo ła  dosięgnąć .  W' 
ogó le  n a leż y  un ikać  sta rć ,  jeże li  szanse  zw ycię-  
z tw a po s tron ie  au s t r jae k ie j  nic s to ją  j a k  80 do 
20, i w te d y  ty lko  uderzać,  jeżeli z y c io z tw o je s t  
pew ne .

Z a m ia s t  d o ty c hczasow ych  k a ra b in ó w  o t r z y ­
m a  a rm ia  po części k a r a b in y  L indnera ,  poczęści 
k a p i ta n a  P is to tn ika ,  a  poczęści rew o lw ero w e  ka 
rab in y  a m ery k ań sk ie .

K lę s k a  B a w a re z y k ó w  pod K issingen  była 
dotkliwą. P ru sa c y  śc iga l i  ich aż  do S ehw ein fu r  
tu. P rócz j e n e r a ł a  Zolle ra ,  zg iną ł  j e g o  ad ju tan t 
S c h la g in tw e i t  i hr. F ilip  v. Y sen b u rg  ; nadto 70 
do 80  oficerów j e s t  ran n y c h  lub zabitych. Ra 
niony ta k że  sze f  sztabu, je n e r a ł  von d e r  T ann ,  
b ry g a d ie r  P ap p en b e im .

Z a ra z  potem zajęli P ru s a c y  M einingen. 
Koło F ran k fu r tu  było  je sz c z e  w ów czas  cicho. 
G łów na k w a te r a  k s ięc ia  A leksand ra  H esk ieg o  
m ia ła  się zna jd o w ać  w  B ornheim  pod sam ym  
F ra n k fu r te m ,  i m iało mu p rzy b y ć  300  ochotni 
ków  z H annow eru ,  z a p e w n e  d la  p o w iększen ia  
n ie ładu , j a k i  w  ca łym  tym 8. k o rpus ie  panu je .  
M oguncję zap ro w ian to w y w an o .

Staatsanzeiger prusk i um ieszcza  nas tępu jący  
szk ic  w y p a d k ó w  na czeskim  tea trze  w o jny  od 
d. 26. c z e rw c a  do 4. l ipea  b. r. P o d a je m y  go 
d la  uzupe łn ien ia  d o ty chczasow ych  don ies ień  i 
opisów:

„D nia  26. cz e rw ca  p rze d n ie  s t raż e  p ie rw szej  
s t raż y  pod w odzą  k s ięc ia  K aro la  pusk iego  p rz y ­
sz ły  nad  Ize rę .  Po kró tk ie j  po tyczce  koło 
S ich ro w a  w y p ęd z i ły  ty lko  s t raż  n ie p rz y jac ie lsk ą  
i p rze k ro c zy ły  I ze rę  pod  T u rn o w e m . W iec zo ­
rem  o godzin ie  8. w y w ią z a ła  się  u p o rcz y w a  b i­
tw a  o pos iadan ie  wsi P o d o la  nad Ize rą .  Po 4- 
godzinnej w a lc e  A us tr jacy  ( b ry g a d a  P o sc h a c h e r)  
zostali w y p a rc i ,  zostawili w  naszym  rę k u  więeej 
niż 500  jeńców, i stracili p rzyua jm uie j  ró w n ą  
liczbę w zab itych  i rannych .  D n ia  27. z. m. jen !  
H e rw a r th  von B iltenfe ld  miał szczęś l iw ą  p o ty ­
czkę  sw oje j p rzedn ie j  s t r a ż y  koło H iihnerw asser .  
D u ia  28. z. m. p ie rw sza  arm ia ,  tudz ież  je n .  H e r ­
w arth  pos tąp i l i  nap rzód  ku M iinchengraetz .  Na 
przec iw ko  s ta ł 1. korpus  au s tr jac k i  (C lam -G allas) ,  
b r y g a d a  K a l ik  i a rm ia  saska .  N iep rz y jac ie la  
w ypar to ,  zos taw ił  w ręk u  naszym  1.400 je ń có w .  
W  go d z in ac h  popo łudn iow ych  m iędzy 5. a  6. 
m a sz e ru ją c e  rozm aitem i d rogam i dyw iz je  Tiim- 
p l in g a  i W e r d e r a  natrafi ły  na  n ie p rz y ja c ie la ,  
k tó ry  za jm ow ał s ilne s fauow iska .  U d erzy ły  n a  
n iego  bezzw łocznie  i pob iły  go z a p a d a ją c y m  
zm rokiem . P o d  osłoną nocy  cofnął się  w n ie ­
po rzą d k u  p rzez  Iczyn, a o godzin ie  11. w nocy  
w k ro c zy ły  tam nasze w ojska .  D n ia  tego  w o j­
sk a  p ru s k ie  m ia ły  do czyn ien ia  z ca łym  1. k o r ­
pusem, a prócz tego  z b r y g a d ą  K a l ik a  i z a rm ią  
sa sk ą .  S t ra ty  a u s t r ja c k ie  w je ń c a c h  by ły  b a r ­
dzo znaczne, podobnież  w zabitych i r a n n y c h .  
Z p m sk ią j  s t rony  zna jdu je  się pom iędzy  r a n n y ­
mi je n .  T iim pling.  W a łk a  b y ła  g o r ą c a ;  k i lka  
raz y  oddzia ły  pu łku  k ró lew sk ie g o  o d p ie ra ły  a- 
tak i  k aw a le r j i ,  i to sto jąc w linii, bez tw orzen ia  
czw oroboków . L ic zb a  jeńców  za b ran y ch  w y n o ­
siła  tego dn ia  w ięce j  niż 5000.

G łów ną k w a te rę  p ie rw szej armii p rze n ies io ­
no potem p oza  Iczyn. Z dn iem  1. l ipea  a rm ia  
w esz ła  w zw iązki z a rm ią  (nadodrzaóską) .  D n ia
27. z. ro. 5  k o rpus  pruski pobił pod N a e h o Je m  
korpus aus tr jack i  R am m inga ,  odeb ra ł  mu 2 szan- 
dary , 1 ch o rą g iew , 8 dz ia ł  i 5 .000 j e ń c a .  D u ia
28. uderzy ł  jen .  S te inm etz  ze swoim korpusem  
znowu na A u s t r j a k ó w , i pobił pod Skalicam i 
ko rpus  a rc y k s ięc ia  L eo p o ld a  z trzem a b r y g a d a ­
mi korpusu  je n .  F es te t ic sa  zupe łn ie  , p rzyczem  
z a b ra ł  2 cho rągw ie ,  8 dzia ł  i 3 .003 je ń có w .  D
29. z. m. ten sam  5 korpus c iąg n ą c  k u K o e n ig iu -  
h o f  pobił św ieży  po s łan y  nań korpus au s tr jac k i ,  
k tó ry  m ia ł  za d an ie  n iedopuśeić po łą cz en ia  5 
korpusu  z k o rp u se m  g w ard j i  Z resz tą  ko lum na 
2 arm ii  k o rpusu  gw ard j i  jed n o cześn ie  d. 28 po 
b iła  n a  g ło w ę  k o rp u s  jen .  G ab lenza  pod  T rau le -  
nau  po uporczyw ej walce, p rzyczem  zabrano  2 
ch o rą g w ie ,  8 dzia ł  i 5 000 je ń c ó w .  T o  uła tw iło  
m arsz  dalszy  1. korpusow i (Bonina), k tó ry  dn ia  
po p rze d n ieg o  w  marszu sw oim  przez T ra u te n au  
nie bez zDaczDyeh s tra t  by ł  w s trzym any  
przez  ko rpus  je n .  G ablenza .  D n ia  29. w y ­
parto  ty ln ą  s traż  n ie p rz y jac ie lsk ą  z K oenig in-  
bofu, i g łó w n a  k w a te ra  ks ięc ia  nas tępcy  tronu 
została  p rze n ie s io n ą  d. 1. l ipea  do P raussn itz .  
W  b itw ach  onych  dni k ilk a k ro tu ie  j a z d a  nasza

wyk n y w a ła  pom yślne  a tak i ,  p rzyczem  s z c z e g ó l­
nie odznaczył się 8. pułk  d ag o n ó w  i 1. p u ’k 
u łanów, d a j ą c  dow ody  p rze w a g i  j a z d y  p rusk ie j  
nad  au s t r jae k ą .  Rucham i te  ni uskuteczniono  d.
29. zm. po łączen ie  w szystk ich  sił p rusk ich  w 
Czechach , i p rzy  blizkośei armii aus tr jaek ie j ,  
k tó ra  po n ieszczęśliw ych  po tyczkach  dni o s ta ­
tnich śc iąg n ą w szy  J o  s iebie w ysun ię te  ku P r a ­
dze części 1. korpusu i Sasów , sk o n c en tro w a ła  
się kolo Koaiggrait-z ,  m ożna było lada  dzień 
sp o d z iew a ć  się s tanow czego  s ta rc ia  sił g łów nych .  
G dy  d. 30. zm. w i czoreru je sz c z e  j e d n a  b r y g a ­
da  korpusu g w ard i i  (1. pu łk  g w a rd j i  i fizylje- 
rów), n a p a d ła  j e d n ą  b ry g a d ę  a u s t r j a c k ą  i o d e ­
b ra ła  jej 1 ch o rą g iew ,  tudzież 250  je ń có w ,  n a ­
stąp iło  d- 3. l ipea g łów ne  s ta rc ie  obu armij pod 
K ón iggrae tzem  Arm ia a u s t r j a c k a  z a ję ła  s t a n o ­
wisko po za B ys trzycą .  P ru s a c y  w y p ar l i  j ą  
z tam tąd  po b itw ie  od godz. 6. z ra n a  do 2 p o ­
południu. Ś c ig a n ie  trw a ło  aż dz  nocy, a r e z u l ­
ta tem  dn ia  było  zupe łne  zw yc ięs tw o ,  k tó rego  
wynik  dziś j e szc ze  (d. 6. bm.) nie d a  się ob jąć  
okiem. W  tej chwili 120 dział i 18.000 je ń có w  
n ie raunych  i w iele  trofeów  są  ow ocem  k r w a ­
w ego dnia.

S am ych  je ń c ó w  zab ra li  tedy  P ru s a c y  47 450 
w tych  bitw ach, i to ze w szys tk ich  p u łk ó w ,  j a k  
donoszą  dzienniki p rusk ie .  Z T ra u te n a u  za b ra l i  
20  obyw ate l:  ; jak  donosi Glog. Ztg., osadzili 
ich w tw ie rd z y  Głogowie, i w ytoczyli  p roces  o 
sk ry tobó js tw o  (?).

Korespondencje Gazety Narodowej.
F l o r e n c j a  d. 9. lipea.

(AJO ) Kr z yk  przeciw  F ranc j i  w zm a g a  się, 
a p rzy puszczen ia  i dom ysły  m nożą  się j a k  g r z y ­
by po deszczu. Cialdini p rzeszed ł Pad  wczora j,  
i posunął się  w g łą b  W enecji .  G dyby  W łochom  
udało  się j e d n ą  b itw ę w y grać ,  n a tenczas  zd a je  
mi się, żo p rzy ję l iby  chę tn ie  W e nec ję  z rąk  
n ie ty lko  Nflpo’oona, lecz n a w e t  c a ra  z Abissy- 
nii, pon iew aż  dum a ich n aro d o w o -w o jsk o w a b y ­
łaby  po części zadow oloną.  P rz y ją ć  te raz ,  z n a ­
czy łoby  zdradzić  n a jp ie rw  sojusz zaczepno-od-  
porny, za w a r ty  z Prusami, a  n as tęp n ie  poddać  
się bez w aru n k o w o  pod zw ierzchn ic tw o  F ra n c j i .  
T e raź n ie jszy  gab ine t ,  r e p re z e n to w a n y  przez  z a ­
cnego  pa tr jo te ,  R ieaso lego ,  nie jes t  zdo lnym  o- 
puścić  k ró la  W ilhelm a. O b ieg a  p og łoska ,  że 
A u s tr ja  k az a ła  w yw ies ić  t ró jko lo row y  sz tanda r  
franciizki w W enec j i ;  że w o jsk a  sw e  p ow oła ła  
po w iększe j  części do armii pó łnocnej,  i że 
sześć  pu łków  p ie ch o ty  franeuzk ie j  ma w 
kró tk im  czas ie  p rzybyć  do W enecji ,  i r o z ­
począć  okupac ję .  P og łosk i  pow yższe  zap isu ję  
ja k o  pogłoski.  Nie dziw, że w obecnej c h w i l i , 
k tó ra  donios łością  p rze w y ż sza  w szys tk ie  d o ty c h ­
czasow e chw ile  dyp lom acji  europe jsk ie j  — ro ­
dzą  się  na jdz iw n ie jsze  kom binacje .  J a k  się skoń­
czy c a la  sp ra w a ,  o tem n ikt w yrokow ać  nie 
może. D zienn ik i  r zą d o w e  w y p o w iad a ją  jn ż  o- 
tw arc ie ,  że W ło ch y  nie m ogą is tn ieć  bez  T y r o ­
lu, i żo d la  tego  bić się m uszą,  pon iew aż  Au- 
s tr ja  ch c ia łab y  odstąp ić  je d y n ie  czw orobok  w e ­
necki.  Je ż e l i  w szystko  to, co dziś się dzieje , nie 
nakłoni F ra n c j i  do w y s tą p ie n ia  z d o ty c h cz aso ­
wej neu tra lnośc i i do s tanow czego  p rze rz u cen ia  
się  na  k tó rąś  ze s tron  w alczących  , na tenczas  
będz iem y mogli śm iało  pow iedzieć  że e p o k a  
cudów  je sz c z e  n ie  m inę ła .

G ar ib a ld i  n a d e s ła ł  depeszę ,  że w ojska  jego 
za ję ły  Caffaro, po n ie w a ż  A ustr jacy  cofnęli się 
z do tychczasow ych  pozycyj.  R a n a  j e g o  j e s t  ju ż  
zupe łn ie  zago joną .  K siążę  A m adeusz  w y z d ro ­
w iał  zupełn ie .  O trzym aliśm y  d o k ładne  s p r a w o ­
zdan ie  strat,  poniesionych dn ia  24. czerw ca . W 
zabitych  u trac ili  W łosi 651, w  ran n y c h  2.909, 
w pojm anych  i rozprószonych  4 .2 5 2 ,  razem  
7.812. O kazu je  się, że  podczas  g d y  na  k o r ­
pus D u ra n d a  uderzy ły  p rze w a żn e  s iły  a u s t r i a ­
ckie, p rzy b ie g ł  k u r je r  do k o rpusu  D ella  Rocea, 
żą d a jąc ,  a b y  je n e r a ł  sp ie szy ł  z pomocą. P an  
Della  Rocea ja d ł  w łaśn ie  śn iadan ie ,  a  nie ch c ą c  
psuć sob ie  ape ty tu ,  w yruszy ł  dop ie ro  we dw ie  
godzin .  K siążę  H um bert  miał z tego  pow odu z 
k ró lem  bardzo  g o r ą c ą  sp rzeczk ę .  N as tęp c a  t r o ­
nu chc ia ł  pos taw ić  p rzed  sąd  p a n a  D ella  Rocca. 
U d erza jąc  p ię śc ią  w stół, r zek ł  do o j c a : „Czas 
ukończyć z P iem ontyzm era !" (D e l la  R occa  j e s t  
rodow itym  P ie m o n tc z y k ie m , i d la  tego  z a ­
pew ne  król w łoski go  P o tę g u ję ) .  W ik to r  
E m anuel odpow iedz ia ł  H u m b e r to w i : „Meno im- 
per t inen te  !“ (Mniej im p e r ty ae n ck i in )  i k a z a ł  s y ­
nowi pójść na  trzy  dni do kozy. J e n e r a ł  D u ­
randa  p rzyszed ł ju ż  do zdrow ia .

Z ak o ń c zę  n in ie jszy  list k i lkom a słowy. 
W zburzen ie  we W łoszech  ogrom ne. Je ż e l i  r z ą d  
p rzy jm ie  W e nec ję  bez wojny — natenczas  m o­
żem y się  sp o d z iew a ć  po ja k im ś  czas ie  ogrom nej 
rew olucji ,  k tó ra  k to  w ie czy nie obali  m onarch ii  
we W łoszech.  Ju ż  te ra z  z a cz y n a ją  się  o rg an iz o ­
w ać repub likan ie .

L o n d y n  d n ia  9. l ipea.
W  dniu w czora jszym  odbyło  się tu ogólne 

zg rom adzen ie  z jednoczen ia  polskich p racow ni-  
ców, w obec  licznie ze b ran y ch  cz łonków  obojga 
płci. D a jem y  wam w y ją tek  ze sp raw ozdan ia ,  
bo się p rzek o n ac ie ,  że za łożyc ie le  tego  s to w a ­
rzyszen ia  zgłębil i  zasady , n a  ja k ic h  tego  ro d z a ­
ju  zaw iązk i tw o rzą  się pom iędzy  n a jo św ieceńszy -  
mi robotn ikam i.

„P om oc członkom  w p o trz e b ie ^  czy tam y  w 
sp raw o zd a n iu ,  udz ie la  z jednoczen ie  p o ży c zk ą  
nie darem . P ra c o w n ik ,  do tk n ię ty  n iezas łużonym  
ciosem, w  b rak u  za trudn ien ia ,  w ra z ie  ciężk ie j 
p rzy g o d y  n ie  po trzebu je  ręk i  w y c iąg ać .  W  k a ­
sie z jednoczen ia  zn a jd u je  fundusz i pomoc. R a d a  
pożycza  mu bez procentu . Nie n ac isk a  d łużn ika .  
Nie nag l i  o wzrot,  owszem  stósownie  do ży cze­
n ia  p o ży cza jącego ,  sum ę pożyczoną  ro zk ła d a  na 
r a ty .  D ośw iadczen io  nas  p rze k o n a ło  o d o s k o n a ­
łości p rzy ję tego  p raw id ła .  P ra c u ją c y  w konie- 

z.nej ty lko  po trzeb ie  ż ą d a j ą  pożyczk i i t a k o w ą  
w ra ta ch  um ów ionych na j re g u la rn ie j  w y p ła c a ją .
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T a  sa m a  prze to  sum a m oże być pom o c ą  dla 
kilku. U dzie lona pożyczka  z j e d n e j  s trony  nie 
ubliża godnośc i  pożycza jącego ;  z d rug ie j  fundu ­
szów z jednoczen ia  nie uszczupla. T u  j e s t  klucz 
naszego  dz ia łan ia ,  tu źródło pom yślności z jed n o ­
czenia. Z dniem  każ d y m  kap i ta ł  n asz  rośnie, 
pow iększony  dob row olnym  m ałym  podatk iem , a 
choc iaż  przychodzim y po trzebnym  z pom ocą, k a ­
sa  nasza  bynajm nie j  na  tem nie cierpi.  Oto k a r ­
d y na lna  różn ica  z jednoezei ia, o p a r te g o  na w za­
je m n e j  pom ocy, od dob roczynnych  kom itetów , 
k tó re  p rędze j  czy później d robn ie ją  i ty lko  ż e ­
brzących  w sp ie ra ją  ja łm u ż n ą .  U nas  po trzebny  
cz e rp ie  w kas ie ,  k ló ra  w zros ła  z łożonym  przez 
n iego podatk iem . W szyscy  nad je j  ca ło śc ią  c z u ­
w ają .  P o d  temi w arunkam i udzie lona  pomoc 
p o d a je  dłoń b r a te r s k ą  p raw d ziw ie  po trzebnym  i 
je s t  godna  polskich  p rac o w n ik ó w .11

W  spraw ozdan iu  t łum aczy  r a d a  d la  czego 
przy ję to  nazw ę p r a c o w n i k ó w  nie r  o b o t n i- 
k ó  iv. „P rzez  ten w y ra z  r o b o t n i k  rozum iem y 
tycb b r a c i ,  k tó rzy  ręczną  p ra c ą  na  ch leb  c o ­
dz ienny  za rab ia ją .  U m iem y cenić zasług i z iom ­
ków  co na rodz inne j  ziemi mieli  dobre  mienie, 
co za o jczyznę n a ra ża l i  życ ie  i co ua  w y g n a ­
niu w p ra c y  s z u k a ją  u trzym ania .  A le nie idzie 
zatem , ab y śm y  mieli mniej cenić tych , co w u 
m yślow ych  za trudn ien iach ,  w szko łach ,  nau k a ch  
i p rze m y ś le  s t a ra ją  się o by t  n iepod leg ły .  P i e r ­
w szych  i drug ich  pow ołu jem y do b ra tn ieg o  k o ­
ła. N azw a p r a c o  w n i k ó w stosowniejsza ,  bo 
obejm uje  w szys tk ich .  D la  tego też obok  braci, 
co nam do s ta rc za ją  obuwia, odzieży, sprzętów , 
m a m y  w z jednoczeniu  budow niczych  , a r c h i t e ­
któw, ry sow n ików  i różnego  rodzaju  um ysłow ych 
p ra c o w n ik ó w " .

W  tym duchu i pe łn e  pow ażnych  myśli, 
sp raw o zd a n ie  było p rzy ję te  z w ie lk iem  s łu c h a ­
czów  zadow olen iem . Będzie  ogłoszone d ruk iem . 
Gdy tylko p ie rw sz y  egzem pla rz  o trzym am , prze- 
szlę wam, może uznacie  za stosowne p rz e d ru k o ­
w a n ia  go w Gazecie Narodowej. O becne  Polki na  
zebran iu  d a ły  mu szczególny  urok. D o p y ty w a ły  
się  o im iona robo tn ików  z jednoczonych  , p r z y ­
r z e k a ły  im p ie rw sz eń s tw o  i ob ieca ły  polecić  icb 
przy jac io łom  i zna jom ym .

P ięk n y  to w idok . Ci co dali  w zór  p o ś w ię ­
cen ia  n a  polu  w alki ,  ł ą c z ą  się w so l id a rn e  g ro ­
no, ab y  przez  w zorow e k o m b in a c je ,  za chow ać  
s w o ją  godność  i by t  n iepod leg ły .

I k a.

6 go 
K a r n i c k i

K r o n
— D a lsz y  w y k a z  s t r a t  a rm i i  p ó łn o cn e j .  W w y ­

kazie, umieszczonym Wien, Ztg. z dn. 13. bm. napoty­
kamy wprawdzie imiona, które już przy innej sposo­
bności były p o d a n e , mimoto podajemy je tutaj jako 
pochodzące ze źródła autentycznego. W wykazie na 
szym ograniczamy się jednak jak  d o tą d , na nazwiska 
oficerów z pułków galicyjskich, z inDyck pułków poda­
je m y  tylko nazwiska brzmiące po polsku.

W bitwie pod Koeniggraec z 18. batalionu strzel­
ców zginął kapitan Oskar M a d u r o w i c z ;  z 26. bat. 
strz. ranny i nieodszukany porucznik Antoni C z u l i  a- 
j e w s k  i i Seweryn 1{ i e r n i c k i. Z pułku piechoty 
nr. 12. areyks. Wilhelma p a d l i : porucznik Jan  S u z d a -  
l e w i c z ,  podporucznik Robert K o  m a r e k ;  ciężko 
ra n n i : kapitan Michał L n b o j e m s k i  i Leonard W a- 
w r a u s z .  Z pułku ułauów nr. 2. im. ks. Schwarzeu- 
berga : pułkownik Karol G e l a n  ciężko, rotmistrz Ana­
tol hr. C b r i s t  a 1 n i g g lekko ranny.

W bitwie pod Iiczyncm z 18. batalionu strzelców 
porucznik Ferdynand P r u s k i  nie odszukany, z 
batalionu strzelców podporucznik Artur 
poległ.

W bitwie pod Skalicami d. 28. czerwca:
Z pułku piechoty nr. 10. im. ks. N assuu  ranni ka­

p i tanow ie :  Karol K r a u s a ,  J an  P r a n a ;  porucznicy: 
Gustaw U m 1 a n f , Ludwik G r 8 11 e r, Gustaw G o l i k ,  
Paulin L e w i c k i ;  podporucznicy : Ignacy H o m b e s c h ,  
Edw ard H u t s c h e k  , Edw  ard L e w a n d o w s k i ,  E- 
ruii R i e g  e r  , Juliusz R i e g e r ,  M a i x n e r , Antoni 
E n g e  1 h a r d t.

Z pułku piechoty nr. 77 im. arcyks. K a ro la  S a l-  
y a to ra  ranni: major Edward S u c h a n e k ;  kapitano­
wie : Ignacy B o d y ii a k i , Franciszek Y o r n d r a n ,
Józef br. E h r e n b u r g ,  Alfred J o n  a s , Aleksander 
E n d t e ,  Antoni L a f o r  e ,  Jan K u l  c z y  c k i , W a­
cław R a  u c z e k ;  porucznicy: Rudolf S c  Ii n e i  d e  r ,  
Jan K a ł  l i  w o d a ,  Alojzy I n g e r l ,  l lenryk  D y d y ń -  
s k i , Jan S c h m i d t ,  Bartłomiej P  o s p i s z i 1; pod­
porucznicy : Adolf S t u d n  i c z k a ,  Michał K l e i s z ,  
Wincenty G h w o y d a , Ignacy H u s s a k o w s k i ,  
Antoni Z a l p i a c h t a ,  Klemens S e h o t n e g g  de 
Z i n s e  n fe 1 s , Zygmunt Z g ó r s k i. Nieodszukani — 
porucznik: Wawrzyniec K i s l i n g - .  podporucznicy: 
Leon G i e r o w s k i ,  Ignacy P i p p a l ,  Franciszek 
L a m p e ;  nadlekarz dr. Fr. K 1 o s s i lekarz Natan II a 1- 
p e  r n.

Z 24 batalionu strzelców (stacja zarodowa w T a r ­
nowie) ciężko ranni kapitanowie : L dwik S c h n a i d 
t i n g e G Bernhard G i ] u r c k, Antoni F i 1 z ; poru­
cznicy Edward K e m m e 1, Alojzy S t r a s s n e r ;  p o d ­
porucznicy: Hugo l e r z a g h i  de San N a z z a r o ,
Alfred B e y n a ,  Karol K r a u s e ;  lekko ranny poru­
cznik Henryk Fic.

Z pułku ułanów nr. 3 im. arcyksięcia Karola: 
Oiążko ranny major Antoni H a i t z i n g  e r , lekko po­
rucznik br. G u s s i e li.

Z pułku piechoty nr. 77 im. arcyks. Karola Salva 
tora z Toskany, kapitan Karol de O r o f i n o  i podpo­
r u c z n ik  Karol K r e m l  a Die zginęli, ale ciężko ranni 
znajdują się w niewoli pruskiej.

__ O gó ln a  l i c z b a  r a n n y c h ,  odstawionych koleją 
północną ku Wiedniowi, wynosiła do dnia 13. bież. m. 
10.808.

— M ięd zy  r a n n y m i ,  których od dnia 10. bm. zra- 
n a  do l"l. w południe, przywieziono do Wiednia i od ­
d a n o  w opiekę prywatną, znajdują s ię  n a s t ę p u ją c y  ofi­
cerowie z pułków galicyjskich major D i i  im  on  t z 41 
pnłku piechoty u piofesora Scl.uk ; kapitanowie: J u r -  
3 k i z pułku piechoty im. arcyksięcia Stefana, w 
hotelu „Zum russischen Hof"; S c h u s t e r  z 41 pułku 
im. Kellner u profesora Sehuh, H o b i s e h  z tegoż puł­
k u  u n o f a r ju s z a  ł o h l e i t n e r a ;  porucznicy: Z a ł u s k i
z 13. pu łk u  ułanów’ u kr. Fries v. V8slau, Z i b a  
z 30 pułku piechoty im, Rossbach u profesora Hebry,

E r l a c h e r  z 24 pułku piechoty im. księcia Parm y u 
p. Bergmiillera w Hiitteldorf; E h r e n  r e i c h  z 30 p u ł ­
ku ira. Martini w domu inwalidów; podporucznik O z a- 
p k  a z tegoż pułku u prof. Hebry.

— ’L  n ie w o l i  m o s k ie w s k ie j  powrócili d. 9. b. m.
przez powiat graniczny w Jaworznie, i odstawieni zo­
stali na miejsce przeznaczenia: W o ź n i a k o w s k i
Edward, 23 lat m., technik z Krakowa , 2) B a ń k o w ­
s k i  Ferdynand 30 lat mający, z Barwika pod Dnklą.

J e n e r a ł  L a n g ie w ic z  miał, podług doniesienia wło­
skiego dziennika Pungolo udawać się do głównej kw a­
tery włoskiej z prośbą, aby go przyjęto do oddziału 
ochotników; prośby tej nie przyjęto jednak przychyl­
nie. Dla sprostowania tego doniesienia ogłosił jen. Lan­
giewicz list z Lugano z dnia 5, lipea, umieszczony w 
Gazctta di Ticinese następującej o sn o w y : „Proszę spro­
stować doniesienie, umieszczone w pańskim dzienniku, 
nadesłane z Salo z d. 1. lipca. Oświadczam, iż nie żą ­
dałem przyjęcia do oddziału ochotników ; temsamem 
odpada twierdzenie, jakoby  prośba moja miała być nie 
bardzo przychylnie przyjętą."

— Ks. L ic h n o w s k i  s ą d o w n ie  ś c ig a n y .  Jeszcze d. 
24. marca b. r. odbył się był w Preszburgu pojedynek 
między jakimiś , których początkowe głoski były L. i 
N. Z rozpoczęciem obecnej wojny niemieckiej i od 
chwili pojawienia się ks. Lichnowskiego na czele ru- 
chomych kolumn p rusk ich ,  wpadających od czasu do 
czasu na Szlązk austrjaeki,  pokazało się, źe owym L. 
od którego padł hr.  Nemes, byl właściwie ów ks. L ich­
nowski. Z tego powodu wydał sąd krajowy wiedeński 
następujący list gończy : „Karola ks. Lichnowskiego, 
właściciela ziemskiego z P ru s  , oskarżonego prawnie | 
o zbrodnię pojedynku przez wyzwanie hr.  Nemesa w 
Wiedniu, i dokonanego w Preszburgu dnia 24. marca 
1866, należy w razie schwytania go, odstawić do c. k 
sądu krajowego w sprawach karnych w Wiedniu."

— K lęsk i Galicj i.  Galicja nie jest wprawdzie tea 
trem w o jn y ; Prusacy nawidzają jej granice zachodnie 
tylko od czasu do czasu, — nie wiadomo jednak ,  czy 
długo tak będzie i jak i  jeszcze cała ta  sprawa przy­
bierze kierunek. Mimoto nawidzają Galicję inne k lę ­
ski, niemniej dotkliwe. Od wschodu grozi jej cholera, 
a w różnych miejscach niszczą gradobicia plony teg o ­
roczne. W samym obwodzie rzeszowskim były grady 
od dn. 6. do 14. czerwca w następujących miejscach .- 
W powiecie rzeszowskim w gminach, następujący®*1- B o­
guchw ała, Lutorysz , Malawa, Niechobrz , Raclawka , 
Zwięczyna. W powiecie Nizko w gminach : N iz k o , 
Kończyce, Racławice, Wolina i Nowosielec. VV pow. 
Przeworsk w gminach : Markowa, Gaj, B ia łoboki, No­
wosielec, Dembów, Studzian , Grzęska i Gorliczyn. W 
pow. Sokołów w gminach: S ok o łów , Turza, Mazury, 
Zielonka i Trzebuska. W pow. Tyczyn w g m inach : 
Albigowa, Kraczkowa, M atysówka, Chmielnik i Stra- 
azydle. W  pow. Ulanów w gminach : Z arzyce , Zdzia- 
ry, Szyparki i Golce.

Jes t  to wykaz z jednego tygodnia i jednego ob­
wodu ; a ile to było gradów niszczących po innych 
obwodach przez cały czas aż dotąd. O szczególnie ni- 
azczącym gradzie, jak i spadł był w Sandeckiem, jużeśmy 
donosili. Dalej donoszą nam, że między innetni zniszczył 
także okolice bełzkie i inne powiaty Żółkiewskiego.

— O e l to ie rze  pisze urzędowa Gaz. Lw. z obwodu 
kołomyjskiego o cholerze. Zdarzały się pojedyncze wy­
padki słabości w Katach, Tudiowie iSniatynie, chociaż 
nie można było przyznawać im charakteru epidemiczne­
go, zwłaszcza źe spożywanie n edojrzałych owoców by­
ło powodem słabości.

Liczba obserwowanych wypadków słabości nie jest 
znaczna; tak zapisano w Śniatynie w 6 dniach tylko 3 
wypadki śmierci. W Wisznitz na Bukowinie ustaje już 
cholera.

— G rad .  Dnia 7. bm. grad nawiedził wsie Rozlucz 
w powiecie Turka, Glębokę w powiecie sołotwióskim, 
Blażów i W ykoty  w powiecie Samborskim, tudzież Le- 
siówkę, Sadzawę, Stare Bohorodczany, Stebnik, Lysieo 
Drohomirczany, Iw ankówke, Radczę i Gzukalówkę w 
pow. bohorodczańskim i zrządził wszędzie wielkie 
spustoszenie.

Dnia 7. b. m. po południu grad wielkości gęsiego 
jaja, nawiedził część powiatu doliniańskiego i u szko ­
dził zasiew, zwłaszcza we wsiach Raebin , Kniaziołuka 
i Nadziejów. Tegoż dnia był także grad w powiecie u- 
hnowskim i zrządził wielkie spustoszenia w Brucken- 
thalu, Ghliwczanach, Sałaszach, Żurawcach, Woronowie, 
Wólce mazowieckiej i Tohlowie.

G ro s z  w d o w i .  Pod takim napisem pojawiła się 
właśnie odpowiedź na broszurkę: „Biali murzyni". A u­
torem „Grosza wdowiego" jest F. B. Twardowski. 
Czysty przychód z rozprzedaży tej broszury, obejmują­
cej 31 stron bitego druku, przeznaczy! autor na do­
tkniętych k lęską  nieurodzaju kmiotków i bezsłużbowych 
urzędników gospodarczych. Część dochodu przeznacza 
autor dodatkowo na rzecz rannych z pułków galicyj­
skich. Nieznany autor „Białych murzynów" przedsta­
wił był w swej broszurce obraz prywatnych urzędni­
ków w kolorach, nie chcemy mówić słusznych czy prze­
sadzonych, ale zawsze ostrych, urzędników prywatnych 
przedstawił jako istnych białych murzynów, pracują­
cych dla swych służbodawców od rana do wieczora, a 
nawet i w nocy, i w święta bez wytchnienia i bez na­
dziei zapewnienia sobie odpowiedniego utrzymania na 
starość lub na wypadek słabości. Przeciw obrazom, 
skreślonym zręcznie w broszurze „Biali murzyni", 
przeciw zdaniom i uwagom w niej zawartym, wystę­
puje pan Twardowski, przytacza ustępami prawie całą 
broszurę i stara się stosunek urzędników do służboda­
wców przedstawić w lepszem świetle, a  co się tyczy 
urządzenia Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników 
gospod., cala ufDość pokłada autor w zajęciu się tą 
sprawą gal. Tow. gospodarskiego.

— Gazeta Lwowska umieszcza w swej części u rzę­
dowej : D a lsz y  c iąg  d ob ro w o ln y ch  o f ia r  z p o w o ­
du w ojn y .

W  Bóbrce zawiązał się pod przewodnictwem na­
czelnika powiatu p. Kretschmera kom ite t ,  do którego 
wchodzą p p .  Franciszek Herman, lekarz sądowy w B ó b r­
ce, Jan  Czajkowski dziedzic Sarnik, Jan  Bilecki prze­
łożony gminy chrz. miasta Bóbrki i Leib Ja g i t  p rze­
łożony gminy izraelickiej w Bóbrce, mający na celu za­
łożenie w Bóbrce szpitalu na 10 rannych wojowników, 
kosztem mieszkańców powiatu bobreckiego. Lekarze są ­
dowi Franciszek Hermann i Hermann Fiebert w Bóbrce, 
ofiarowali bezpła tną pomoc lekarską, a P- Jakób Czer­
nik, aptekarz w Bóbrce, zobowiązał się dostarczać le­
karstwa z opuszczeniem 15 proc.

Gmina miasta Brodów, w porozumieniu z adm in i­
stracją tamtejszego szpitalu  izraelickiego, wspierana 
przez przełożonego gminy izraelickiej i przez p.atrjo- 
tów, nie chcących być wymienionymi, zapewniła przy­
jęcie  20 rannych iub chorych żołnierzy na zupełne u- 
trzymanie i kurację, a mianowicie 15 do szpitalu iz ra ­
elickiego na 3 miesiące, których przez ten czas u trzy ­
mywać będzie własnym kosztem patrjota, nie chcący być 
wymienionym, a pięciu do szpitalu chrześciańskiego 
bez ograniczenia czasu. Także aptekarze brodzcy p. 
F ranciszek Gomoliński, Wincenty Dekert i Artur K o­
ści cki deklarowali się dostarczać bezpłatnie lekarstw 
dla tychże rannych. Nadto dobroczyńca nie chcący być 
wymienionym złożył w c. k. urzędzie powiatowym w 
Brodach, obligację indemnizacyjną na 500 złr. z 15 ku­
ponami dla 5 ck. oficerów, którzy w teraźniejszej woj­
nie zostaną inwalidami, nakoniec p. Betti Kallir ofia­
rowała następujące przedmiota do bandażowania : 2% 
fnt. grubych i 3/« fnt. cienkich szarpi 10 sz. długich 
bandaży, 9 sz. obwiązek do rąk , 12 sz. płatków na 
piersi, 9 sz. kompresów, 6 sztuk czepców.

Na potrzeby państwa z powodu wojny wpłynęły 
następujące dary w gotowiżnie:

Pani Wilhelmina Poller, wdowa po ck. poborcy u- 
rzędu podatkowego ofiarowała 15 złr., p. Stefan Ryba­
cki. dzierżawca dóbr Buców, złożył 5 zlr., gmina Po- 
zdziacz 15 złr. 18 c., razom 35 zlr. 18 c. — Nadto zo­
bowiązali się składać miesięcznie, zacząwszy od 1. lip­
ca 1865 przez czas wojny : C. k. naczelnik powiatu p. 
Manswet Kosel 4 zlr., samoistny adjunkt sądowy p. 
Edward Liibich 2 złr,, poborca urzędu podatkowego p. 
Walenty Gross 1 zlr.. aktuarjusze urzędu powiatowego 
pp. Jan Kulczycki de Okopski 1 zlr., Ludwik Borowski 
1 złr,. kancelista p. Roman Przybyło 1 złr. razem 10 
złr. w. a.

Nie chcący być wymienionym ofiarował na potrze­
by państwa z powodu wojny, sumę 500 złr. w. a. pod 
cyfrą AHP.

— N ad es łan e .  Gimnazjum Franciszka Józefa i tak 
zwane polskie, odbyło dn. 14. w sobotę w kościele oo. 
bernardynów dziękczynne nabożeństwo na zakończenie 
roku szkolnego. Podczas nabożeństwa wykonała  mło­
dzież gimnazjalna mszę Diabellego z towarzyszeniem 
orkiestry, którą z grzeczności kierował p. Prodel. W 
śpiewie odznaczyli się : C e tw ińsk i, uczeń VI. klasy i 
Czarkowski, uczeń I I I .  klasy tegoż gimnazjum ; pierw­
szy odśpiewał ua Graduale „Ave Maria" W eissa ,  osta­
tni wykonał Offertorium Schiedermejera „Domine exau- 
di«; podczas tego p Lang odegrał solo na skrzypcach 
z wielką precyzją. Młodzież tego roku postąpiła zna ­
cznie w śpiewie za staraniem p. Kossowicza.

Korzystając z tej sposobności , składa śpiewająca 
młodzież tegoż gimnazjum, ja k o  też ich rodzin szczere 
podziękowanie wszystkim tym p an o m , którzy wzięli 
udział w odegraniu tej mszy. Niektórzy z nich p rzy ­
czynili się do lepszego wykonania śpiewu tem, że jako 
przyjaciele młodzieży chętnie ofiarowali swą pomoc 
podczas niejednej próby, za co im jeszcze raz dzięki 
uiniejszem się składa.

z dnia 17. lipca 1866.

Ostatnie wiadomości.
N a t. Ztg. o d e b ra ła  od osoby, dobrze  obznaj-  

mionej ze s tosunkam i M oskw y, list z d. 4. bm., 
m a jąc y  o ty le  n ie jak ie  znaczenie ,  że ju ż  n a ­
przód p rzepow iedz ia ł  na jnow sze  negoc jac je  m ię ­
dzy A us tr ją  a F r a n c j ą ;  za  resz tę  uwag, w liście 
tym  zaw ar ty ch ,  n ie  b ie rze  j e d n a k  N at. Ztg. ż a ­
dnej n a  s iebie odpow iedzia lności .  L is t  ten  b r z m i : 
„Mogę dziś panu  po tw ie rdz ić  w iadom ość, k tó ra  
p rzed  n ie d aw n y m  czasem  o b ie g a ła  po dz ien n i­
kach,  że Austrja  po ta jem n ie  s ta ra  się  nowe z 
F r a n c j ą  rozpocząć  uk łady .  J e s te m  w możności, 
donieść  P a n u  z na j lepszego  źródła ,  że  Austr ja  
w P a ry ż u  w ie lk ie  czyni w ysilen ia ,  a b y  p o zy sk ać  
d la  s ieb ie  w p ły w  F rancji .  P ro p o n u je  tam zm ia­
nę k a r ty  E u ro p y  w ten sposób, ab y  P ru s y  z a ­
trzym ały  Saksonię .  H a n o w e r  i k s ięz tw a Zael-  
b iańsk ie  (Hesję  e lek to ra ln ą  pominięto m ilcze­
niem) ; król hanow ersk i  s ta n ą łb y  n a  cze le  d o w o  
u tw orzyć się  m a jącego  k ró le s tw a  W estfa lsk iego , 
a  k a to l ic k a  d y n as t ja  s a s k a  za s ia d łab y  na t ro ­
nie p o i  8 k i m ,  ile że z tą  d y n a s t j ą d a w n e  sym- 
pa t je  P o lak ó w  łączą.  F ra n c j i  d a n o b y  za  je j  
bons oiTices Belgię, a  A ustr ja  — m u s ia ła b y  szu ­
kać  d la  s ieb ie  w y n ag ro d ze n ia  w połudn iow ych  
Niem czech, odda jąc  W łochom W en ec ję .  Brzm i 
to w szys tko  bardzo  dziwnie, a le  m oje  źródło je s t  
ta k  pew ne ,  żn bezw arunkow o  n a  n iem  p o leg am ."

D e p u to w a n y  pruski,  hr. Bethusy-H uc, w y ­
stosow ał do m in is te rja lne j N ordd. A llg . Z tg. i do 
Gazety Szlązkiej list po litycznej treści,  znam ionu­

j m y ,  ja.lc mówi N ordd. A llg. Z tg., n a d e r  w y d a ­
tn ie  p a n u ją c e  dziś w P rus icch  usposobienie . Z 
listu tego, w k tó rym  autor  d o m a g a  się, aby  S a ­
ksonia , H esja  e lek to ra ln a  i H annow er  j a k o  k r a ­
je ,  s ta n o w iąc e  Dietylko spó jn ią  p ru sk ie g o  p a ń ­
stwa, a le  i za p o rę  p rze c iw  Austrji,  zo s ta ły  po 
prostu an n ok tow ane  do P rus a n ie s fede row ane  
z niemi, — zap isu jem y tu w y ra żo n e  w nim m ię ­
dzy innem i żądan ie ,  a ż eb y  ce lem  upokorzen ia  
Austrji (k tó re  autor ty lko  chw ilow em  nazyw a) ,  
odeb rać  j e j  S zlązk  au s tr jae k i  z k a w a łk ie m  M o­
raw y  i nnałemi czesk iem i d z ie rża w a m i po T ru  
tnów  i R u m b u r g , j a k  n i e m n i e j  d r o g o ­
c e n n y  d l a  S z I ą  z k a  K r a k ó w .  Autor 
mówi, i e  to jes t  minimum  prusk ich  n a  Austrji 
zaborów. P od ług  m n iem ania  au to ra  j e d u e  P ru sy  
m ogą  być obronnym  m urem  p rz e c iw k o  F ranc ji ,  
i d la  tego  m uszą  i od B a w ar j i  z a ż ą d a ć  P ala ty -  
natu i Moguncji w raz  z częściam i k s ięz tw a  he- 
sko -darm stadzk iego .  U s tęps tw a  B a w ar j i  mają, 
w raz ie  po k o jo w eg o  z n ią  ugodzen ia  się, być 
zrów now ażone  zabo ram i n a  Austrji w Czechach 
i Tyro lu .

D n ia  11. bm. te leg ra fo w a ł  zna jdu jący  się w 
Pilznie (ua  po łudn iu  od P rag i)  nam iestnik Czech 
hr. L aż aó sk i  do Linzu, że nie zanosi się je sz c z e  
bezpośredn io  Da za jęc ie  P ilzn3 Przez I r u s a k ó w .  
P rz ed n ie  s t raże  j e j  s ta ły  w ów czas w  D uszn iku  
n a  gośc ińcu  od Śmichowa (p rzedm ieśc ia  p ra g -  
skiego).  , ,

O bitwie pod K i s s i  n g e n d. 10. bm. do ­
nosi K óln. Ztg.: J e n e r a ł  Vogel v. F a lc k e n s te in ,  
za c z e p i ł  w dolinie rzek i  S aa l i  p o d  H am m elb u r-

giem  i Kissiug;en B a w aró w ,  k tó rzy  s taw ili  s i lny  
opór, po  sześc iogodzinnym  boju przecież  pobici 
zostali. J cd. F a lc k e n s te in  m aszeru je  ku S chw ein -
furth.

Z Kolonii t e le g r a f u ją  d n ia  15. bm.: „ W c z o ­
ra j  stoczono p o d  A scha ffenbu rg iem  (nad  Menem 
o k i lk a  mil n a  p o łu d n io w y  w schód  od  F r a n k ­
furtu) k rw a w ą  bitwę. P r u s a c y  m ie li  odnieść  zw y- 
cięztwo. A schaffenburg  w p łom ien iach .  W o jsk a  
zw ią zk o w e  opuściły  F ra n k fu r t .  P ru sa cy  m a s z e ­
r u ją  ku F rankfur tow i.

B ez w ątp ien ia  miał tam  do czyn ien ia  z P r u ­
sa k a m i  8. korpus  zw iązkow y  p o d  w odzą  j e n e ­
r a ła  A le k s a n d ra  H eskiego , k tó rego  g łó w n a  k w a ­
te ra  d n ia  11. i 12. bm. zn a jd o w a ła  się  je szc ze  
pod  sa m y m  F ra n k fu r te m .  P ru sa c y  p o d  w odzą  
j e n e r a ł a  M anteuffla  n a d c ią g a l i  tam  od s trony  
G iessen, H a n a c  i W e tz la r .  D o m y ś la m y  się, że 
m ieszczaństw o f ra n k fu rc k ie  o b a w ia ją c  s ię  bi 
tw y  w  pobliżu a ew e n tu a ln ie  w śró d  m ias ta j  w y ­
praw iło  ta k ą  sa m ą  scenę j a k  m ieszczaństw o  w i e ­
deńsk ie ,  w sku tek  czego  n ac ze ln ik  8. ko rpusu  
za ją ł  s tanow iska  pod A schaffenburg iem  i fam 
p rzy ją ł  w reszc ie  b itw ę we 4  dni po pobic iu  B a ­
w aró w  koło  K issingen . N ajw iększy  w róg  P r u s a ­
k ó w  nic odm ów i im zręcznośc i  i szczęśc ia  n a d ­
zw y c za jn eg o .  N iedołęz tw o p rzec iw n ików  jest 
szczęśc iem  d la  P rusaków . A schaffenburg  je s t  8 
do  10 mil oddalony  od K iss ingen  i m a  p ro s tą  
kom un ikac ję .  P ru sa k ó w  n ie  było  n a  te j  drodze. 
Mimo to B a w arcz y cy  n ie  m ogli się  zna leźć  z 
ks ięc iem  A leksand rem  H esk im  i s a m i zos ta l i  d. 
10 pobic i pod K issingen , a ks. A le k s a n d e r  z o ­
sta ł d. 14. pobity  pod A schaffenburg iem .

Do B aw arji  zaś w kroczy l i  od s tro n y  Ko- 
bu rg a  na  L ich tenfels  i od  s trony  S akson i i  n a  
Hof. O becn ie  tedy począw szy  od F ra n k fu r tu  aż 
do g ran ic y  g a l icy jsk ie j  zn a jdu ją  się k o rp u sy  
p rusk ie  w  n ie p rz e rw an e j  łącznośc i  i p r ą  c a łą  
lin ią  nap rzód  ku  po łudniow i,  w zm a cn ia ją c  p o ­
d ług  po trze b y  p o je d y ń cz e  p u n k ta  te j  linii.

Dzis ia j k r ą ż ą  po m ieśc ie  w iadom ości o s to ­
czonej w czora j  m iędzy  B ilsk iem  a K ętam i p o ­
tyczce  b ry g a d y  aus tr jack ie j  pod  j e n e r a łe m  Brei-  
sach  z b r y g a d ą  p ru sk ą .  P o ty cz k a  w y p a d ła  sz c z ę ­
śliw ie d la  oręża  a u s tr jac k ieg o .  Miano w ziąć  do 
n iew oli  1000 P ru sa k ó w  i zdobyć 2 dzia ła .  S z w a ­
dron  k ra k u só w  m ia ł  tam odbyć  p ie rw szy  ch rzes t  
k rw a w y

Lecz  p og łosk i  o tem zw ycięz tw ie  są  n i e p e ­
wne, gdyż  do tąd  n ie  og łoszono  n rzędow e j depeszy .

Z  L ip sk a  donoszą, iż d. 13. b. m. k an c le rz  
tam te jszego  kozula tu  a u s t r ja c k ie g o  , p. H e r g a ,  
k tó ry  po od jeżdz ie  j e n e r a lu e g o  konznla ,  Griiue- 
ra, p ro w a d z i ł  in te re s a  p o d  o p ie k ą  k o nzn la  a n ­
g ie lsk iego ,  zos ta ł w e w łasne j  k a n c e la r j i  p rzez  
oficera p ru sk ieg o  a re sz to w a u y  i w ra z  z p a p i e r a ­
mi o d es łan y  do B er l ina .

Po d łu g ie j  p rze rw ie  zobaczy liśm y s ię  dziś 
znowu z Dziennikiem P oznańskim , k tó rego  n a d e ­
szło  k i lk a  nnm erów  od  razu.

Telegramy „Gazety Narodowej."
M onachium  dnia 16. lipca. W

bitwie, stoczonej z Prusakami pod K is ­
singen i Hammelburg, padło zabitych 
1.400 Prusaków. Dla tych strat nie przy­
jęli Prusacy ofiarowanej im przez Bawa­
rów bitwy pod Schweinfurtem, opuścili 
Kissingen, zajęli pozycje pod Koburgiem i 
posuwać się mają ku Meiningen. O ósmym 
korpusie związkowym niema żadnych wia­
domości. (Biuletyn bawarski).

(Skoro  po b itw ie  pod  K iss iugen  B a w aro w ie  
ofiarowali d ru g ą  b i tw ę  pod S chw einfur tem , to 
j e s t ,  chc ie li  p o s tę p u ją c y m  w g łą b  P ru sa k o m  
bronić p rz e p ra w y  p rzez  Men, w ięc  b i tw a  p o d  
K issingeu by ła  p rz e g ra n ą .  P osunięc ie  się  zaś  
P ru sa k ó w  nie n a  po łudn ie  ku  S ehw eiu fu r tow i,  
lecz na  w schód , do K oburg ,  w sk a z y w a ło b y ,  iż 
ko rpus  ten  d ąż y  do g ra n ie  A ustr ji ,  p o z o s ta w ia ­
j ą c  ko rpusow i n ad reńsk iem u , k tó ry  po r o z p rz ę ­
żen iu  8. k o rp u su  zw ią zk o w e g o ,  m a  s w o b o d a ą  
akc ję ,  d a lszą  r o z p ra w ę  z B a w a r e z y k a m i ;  p .  r.)

Słock erau  d. 16. lipca. Poza- 
wczoraj brygada Wallis odbyła potyczkę 
forpocztową z pruskiem wojskiem pod 
Jetzersdorf (na gościńcu z Znąjmu do 
Oberhollabrunn i Stockerau). Prusacy 
dzisiaj rano weszli do O b e r h o l l a ­
b r u n n ,  o ile wnosić można, z 2 puł­
kami piechoty, 2 pułkami konnicy i 2ma 
baterjami.

Liindenbarg dnia 16. lipca. Dzi­
siaj wkroczyło tu 4.000 Prusaków.

P aryż  d. 16. lipca. Półurzędowy 
Constitutionell z dnia dzisiejszego wystę­
puje przeciw owej partji , która chce 
Francję w p ę d z i ć  do wojny, a wskazując, 
iż pośrednictwo cesarza przyjęte zostało 
przez strony wojujące, mówi, iż cesarz 
N a p o l e o n  zachowa politykę, odpowiednią 
godności, honorowi i interesom Francji, 
podczas gdy owa partja chciałaby pośre­
dnictwo cesarza podać w podejrzenie, u- 
trudnić.

W y s ta w a  now ej se rj i  o b r a z ó w  G r o t t g e r a  
z r - 1863, za jm uje  w n ie zw y cz a jn y m  stopniu  
w idzów , ta k  gan ia ln o śc ią  pom ysłu ,  j a k  p ię k n em  
w ykonan iem . N iew iadom o, czy  o b raz y  te z o s ta ­
n ą  w k ra ju  i czy k ie d y  je sz c z e  b ę d ą  w y s ta w io ­
ne  n a  w idok  p u b l ic z n y ;  a  publiczność dopiero  
co rozc iekaw iona .  J e ż e l i  to za tem  być może, 
w y p a d a ło b y  w ys taw ę  p r z y d t u ż y ć ,  p rz y ­
na jm nie j  o k ilka  dni. Z y sk a łab y  na tem i pub l i­
czność i s ła w a  ar ty s ty ,  i cel sz lachetny , d la  k tó ­
rego  tę  w ys taw ę  urządzono.
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IJoapodarstw o, p rzem ysł I 
han del.

P o ż y c z k a  p a ń s t w o w a  200 m i l io n o w a
została już ogłoszona ustawą, a na r a ­
chunek tej pozyezki ma dać bank naro­
dowy 60 milionów złr . ,  które c. k. rząd 
uzyska z czasem albo z funduszów u zb ie ­
ranych w skutek  emisji nowej pożyczki , 
albo też wydaniem nowych banknotów. 
Niektóre wiedeńskie gazety rozwodzą żale 
z tego powodu, iż rząd zaczerpnął tej chwi­
lowej pomocy u źródła właściwego t. j. w 
b an ku ;  one wolałyby były usłyszeć o po­
życzce zagranicznej lub przymusowej w kra­
jach koronnych, jak  to czynił w roku 18o4 
p. Bruck et consortes , k tó ry  zamienił po­
życzkę dobrowolna w przymusową i wszyst­
kie stany niższe do żywego dotknął. Urzę- 
dniey najbiedniejsi i gminy także subskry­
bowały pod naciskiem swych przełożonych 
te tak zwaną pożyczkę dobrowolną, a 
wpłaciwszy pewną część takowej, zrzekały 
sie kaucji i rat wpłaconych i szczęśliwi 
by li ,  jeżeli podróżujący umyślnie w typu 
ce lu 'po  kraju żydkowie przyjęli na siebie 
dalsze wpłaty, a jeżeli za zapłacone już r a ­
ty dali 30—40% zwrotu. A kta  kryminalne 
i cyrkularne z owych czasów zawierają 
mnóstwo jeszcze skandaliczniejszych fak­
tów, któryeh tu odświeżać nie chcemy, które 
jednak pouczyłyby lamentujących dzienni­
karzy wiedeńskich , iż dzisiejszy p. minister 
finansów stokroć praktyczniej postąpił , czer­
piąc zasiiek pieniężny ze skrzyń pełnych 
banku, aaiżeli idąc drogą egzekucji , przy: 
krej dla pustych kieszeń ubogich ludności 
krajów koronnych. Obawa tych dzienni­
ków „iż banknoty spadną znacznie na gieł­
dzie*, nie potwierdza się d o tą d , gdyż po­
mimo niepowodzenia na 'polach bitew i po­
mimo proroctw złowieszczych, srebro p o ­
woli spada, a obligi stosunkowo w w arto­
ści sie podnoszą.

Wvkaz tygodniowy banku wyszczegól­
nia et) obieg banknotów 311,488.635 złr. -

a po odtrąceniu dłu-
gów czynnych • . 41,856.958 » »

pozostałość . 269,631 677 „ „ —

42

80

61

które moją p o k ry c ie : 
u) w skarbach k ru ­

szcowych . . . .  126,276.448 „
b) w pretensjach 

bankowych . . . 14,980.000 „
c) w eskontach 84,644.713 „
d) w pożyczkach 38,167.200 „
(?) w kupo nach . . 397.025 „
/ )  w kupionych li­

stach zastawnych . . 7,435.800 „ „ —
Razem . 271,891.187 ,  „ 83

Życzylibyśmy z duszy ażeby podobnych 
zasiłków i dróg do nabyeia takowych Au- 
strja nigdy była nie potrzebowała; lecz 
gdy już raz ta smutna potrzeba n a s ta ła ,  
toć lepiej że p. minister zwrócił swe oczy 
tam, gdzie pieniądze sie rzeczywiście znaj­
dują, aniżeli by ich azufcać miał tam, gdzie 
nie ma nic.

S p ra w y  b a n k o w e  będą załatwiane 
wedle najnowszych wieści i nadal bez prze­
rwy, a więc i na wypadek inwazji p ru­
skiej.

Z a m k n ^ c . i e  r a c k a n U u  h a  U o l ó  ku  
e l to d m e j  czeskiej już nas tąp i ło ; odtąd
więc przyjmowanie posyłek na tejże kolei 
zawieszono.

T a r g  w ie d e ń s k i .  Okowita w ostatnim 
tygodniu znpełnie z targu znikła. Ceny nie 
dadzą się nawet oznaczyć. Przędza podo­
bnież nie ma pokupu , z wyjątkiem maiego 
ruchu w przędzach bawełnianych. Ceny nie 
ma ustalonej. Podobnież i olej rzepakowi) p o ­
wodzenia nie nra ; cena waży się pomiędzy 
25—26 złr. Rzepaku nikt wcale nie ku po ­
wał; żądana za banacki po 5 złr. Miód i 
towary' dotyczące trzymają się w cen ie , 
ponieważ b rak 'z u p e łn y  zapasów; kupców 
nie ma. Żądano za węgierski 15.50—16.50, 
czyszczony po 16—1 7 , ' banacki po 17,50—

18.50 za cetnar. Konopie poszukiwano dla 
wojska, zapasów brakuje ,  przeto posiada­
cze żądają cen wysokich. Nadzieje na zb io ­
ry są  korzystne. Notowano 17.75—21.50, a 
za międlone 21.50—29 za cetnar.

M ro zy  późne  w io s e n n e  w Austrji 
najw iększą wyrządziły szkodę w sadach 
śliwkowych, ponieważ właśnie podówczas 
drzewa śliwowe w kwiecie były, przezco 
większa cześć opadła, a ty lko mała cząstka 
ocalała.

Także w Turcji, gdzie najwięcej p ro ­
dukowano tego artykułu doznano nieuro­
dzaju, i z tego powodu drogie mieć będzie­
my śliwki, zwłaszcza, że handlarze rzucili 
się do zaknpna towaru dawnego, i już zna­
czne podwyższenie cen sprawili.

A k a d e m ia  le ś n ic tw a  w M n r ia lm in ,
zostanie rozwiązaną i obróconą na szpital 
dla rannych żołnierzy. Uczniom będą wy­
dawane zaświadczenia bez egzaminów, ty l­
ko w miarę ich dotychczasowego sprawo­
wania się i' udowodnionego nabycia nauk. 
Wedle zarysu danego ma być w budynku 
dotyczącym 300 rannych wraz z lekarskim 
oddziałem i dozorcami pomieszczonych. 
Także i l o k a l n o ś c i  w y s t a w y  g o ­
s p o d a r s k i e j  w Wiedniu na cel podo­
bny zostały obrócone, gdzie dotąd prze­
szło 800 rannych — a między tewi kilku 
Prusaków pomieszczono. Natłok ludzi p a ­
nuje tam wielki, a każdy spieszy z pom o­
cą. W oddziale szynkowni winnej znajdują 
się lekarze , restaurację zajęła trakfjernia 
połowa, a w lokalu losowania ustawiono 
beczki z sucharami.

Kursa zmian : Londyn 6.19%, Amster­
dam 1451/ , ,  Hamburg 151%.

A l e k  sa  ii cl e r Al a k o w s k i.

G d a ń s k  dnia 7. lipca 1866.
W Anglii targi zbożowe były w tym ty ­

godniu bardzo spokojne. Pod wpływem po­
myślnej pogody stan ozimin znacznie się 
polepszył,  a nadziejo na dobre zbiory 
osłabiły chwilowo chęć do tranzakcji . D o­
wozy pszenicy krajowej były mierne, sprze­
daż jednakże trudna i ceny posunęły się o 
1 szyling na kwarterze. Pszenica zagrani­
czna mało ofiarowana i również mało żąda­
na, w uskutecznionych sprzedażach była o 
1 szyling na kwarterze tańszą. Jęczmień o 
6 szylingów droższy. Owies i g rę  eh bez 
zmiany.

We Francji ceny mąki osłabły, lecz w 
pierwszych dniach uplynionego tygodnia 
pszenica miała jeszcze dobry pokup i le ­
psze gatunki osiągały 50 do 80 eentimów 
podwyższenia na hektolitrze. Od środy na 
wielu placach ceny zaczęły słabnąć i sp a ­
dły stopniowo o i 5 do 50 eentimów na he­
ktolitrze. Jęczmień i żyto utrzymały się w 
cenie.

Na naszym placu zawarto mało intere­
sów i ceny wszystkichgatunkó w,cofnęły się 
o 20—25 guldenów na łaszeie. Zyto '  mało 
ofiarowane ma dobry odbyt, po wzmacnia­
jących sie cenach. Jęczmienia, owsa i g ro ­
chu dowóz bardzo mały, i ceny tych pro­
duktów dobrze się utrzymały. W przeciągu 
tygodnia sprzedano : pszenicy 18.200 korcy 
żyta 8.50',  jęczmienia 260, owsa 260, g ro ­
chu 520 korcy, Płacono pszenicę jasnuszkli- 
stą od 251 do 249 f. po 62 do '59 złp. 247 
d o ' -241 f. w jo k o  pstrą po 58 do 54 złp. 5 
gr., 245 do 241 f. jasna i dobrze pstra  54
Z.lp. Sio K* fclp. g.s 228 <10 2 ty .tut.
pstra 43 do 36 zip. 20 gr. za korzec. Zyto 
po 29 złp. 15 gr. do 34 złp. gr. 20 za k o ­
rzec. Jęczmień po 28 złp. do 34 gr. 20 za 
korzec. Groch po 32—36 złp. 28 gr. za k o ­
rzec. W przeciągu miesiąca czerwca sprze­
dano : pszenicy OzOO łasztów, żyta 1000, ję ­
czmienia 800. owsa 300, grochu 350 łaszt. 
Od 1, do 30. czerwca przybyło do Gdańska 
pszenicy 1668, żyta 599, jęczmienia 339, 
grochu 133 łasztów, konopi 149 cetr., m a­
kuchów 10046 cetnarów, potażu 4o9 cetrw.. 
11841 łasztów klepek dębowych i bali, be­
lek i okrąglaków sosnowych 119 765, 21925 
sztuk belek dębowych, 76678 sztuk sleprów. 
W dniu 1. lipca znajdowało się na sp i­
chrzach gdańskich : pszenicy 9270, żyta 
3530, jęczmienia 220, owsa 270, grochu 25) 
łasztów.

M a c h in y  p a ro w e .  Podług ostatniego 
obliczenia w' związku Niemieckim znajduje 
sie machin parowych 13.525 sztuk o s le 
599.172 koni. I tak w Prusach j e s t  7.669, 
w baksoniii 1234, w Bawarii 889, w Hano­
werze 666 w Wiirtembergii 388, w Badenie 
348, w Brunszwiku 261, w Hesji 258, w Tu- 
l-ingii 243, w Anhaft-Bernburgif 103.

In ży n iero w ie  D o le tsk o  i K o r z e ,  w
Bud zinie budują stodoły, w których krescen- 
cje za pomocą kwasu węglowego . od do­
stępu powietrza atmosferycznego są  zabez­
pieczone. Kwas węglowy niszczący jak  wia­
domo wszystkie organiczne jes testw a , by ­
najmniej nie tamuje sity kiełkowania <w 
ziarnie. Chemia uczy że 1786/ , 0 funt. kwasu 
solnego nalanego na 100 funtów wapna, wy­
dają 44 tut. kwasu węglowego, zapełniają­
cego przestrzeń 4092 'stóp kubicznych. Ze 
zaś kwas węglowy 1, 2 większą ma cięż­
kość jak  powietrze, przeto wyparowywane 
ze stodół; zbierając sie na icli dole. S to ­
doły o jakich mowa, te jeszcze nad wszy- 
stkiemi innemi mają wyższość . że są tań­
sze. ogniotrwałe i od złodzieja zabezpie­
czone. Ani powietrze, ani też wilgoć przez 
mury ich dostać się nie mogą : wewnę­
trzna przestrzeń zupełnie jes t  sucha i aż do 
wierzchołka może być -zbożem napełniona, 
nienarażąjąc je  na stęcbliznę łub jakąkol 
wiek inną s tra tę :  szuflować go także nie­
ma potrzeby, ponieważ każde ziarnko będąc 
kwasem węglowym otoczone,temsamem od 
powietrza jes t  osłonięte. Myszy, szczury, 
p o d ja d k i , susły itp. nie mogą tu egzysto ­
wać, albowiem kwas węglowy' zabija każde 
organiczne s tworzenie ."

K w a s  s i a r k o w y  jes t najprostszym i 
najskuteczniejszym środkiem do oczyszcza­
nia obór i stajen po zaraźliwych chorobach 
bydlęcych a zwłaszcza po księgosu3zu. Po 
najsz’czelniejszem zamknięciu ' opróżnionej 
s t a jn i , wziąwszy na szuflę rozżarzonych 
węgli, rzuca się na nie kilka lutów siarki 
i tam pozostawia się przez 24 godzin.

Mierzwę zaś zwierzęcą, której zaraźli­
wość jeszcze jest możliwa'zaleca zmieszać 
z ziemią , a jeżeli zaraz zaoraną być nie 
może, z mierzwy tej i ziemi zaleca się w prze­
kładanych warstwach utworzyć kupy kom- 
pO?tii, które wapnem nieugaszonem przy­
kryć należy.

S z tu c z n e  d ro ż d ż e  mieć można z pszen­
nego ciasta ,  gdy takowe przez dni kilka 
strtć będzie w miernem cieple, aż nabierze 
winnego smaku. — Jeżeli użycia takich 
drożdży nie zachodzi zaraz potrzeba, można 
je zasuszyć w piecu po wyjęcie Chleba; — 
zupełnie zaś wysuszone do użytku przyda­
tne już nic będą.

— Chcąc oczyścić zardzewiałe żelazo lub 
stal,  należy na to posypać popiołem z ty ­
toniu i nacierać razem z rośliną nazwaną 
skrzyp (equisetuin) — środek ten nietylkó 
niszczy rdze. ale nadaje nawet żelazu i stali 
piękny połysk.

P rzem arzłe  jabłka lub gruszki, aże­
by uczynić przydatnemi do jedzenia, k ładą 
się do kadzi lub cebra, nalewa się zimną 
wodą i pozostawia się d o p ó k i  o w o c e  n i e  
p o k r y j ą  się cienką powłoką lodlt : potem
woda zlewa się, owoce przemymają i wy­
cierają płatkiem sukiennym i nareszcie o- 
woce wnoszą się do ciepłego pokoju dla 
zupełnego wyschnięcia. ( Gazeta Rolnicza).

P o k r z y w y  w łó k n is te .  1’rócz zna­
nych już zaaklimatyzowanych przez p. De- 
caisne gatunków pokrzyw włókniastych , (o 
których jest także wzmianka w jednym z 
ostatnich ur. Tygodnika Illustrownnego) p. 
Belhome z Metz przedstawił Towarzystwu 
centralnemu rolnictwa roślinę pod nazwi­
skiem trawy chińskiej (urtica utilis) pochodzą­
cą z Indji wschodnich, a którą w Chinach 
w znacznej il iści na przędzę uprawiają. Ro- 
ślina ta była już dawniej i - aną w ogrodzie 
botanicznym w Paryżu w zbliżonym bardzo 
do siebie gatunku urtica n iv ea ; w pół noc­

nym jednak i zimnym klimacie, na aklima­
tyzację tej rośliny nie wiele liczyć można. 
A żeb j 'z a ś  z rośliny takowej można osiąg­
nąć pomyślny rezultat, potrzebaby lat go­
rących, ziemi dobrej i częstego polewania. 
Pan Belhome trawę chińską, o jakiej mowa 
przez siebie uzrawłaną, podczas zimy prze­
chowuje w piwnicach, z początkiem zaś 
kwietnia wkopuje je napowrót w ziemię.

I lacjon a ln y  c h ó w  bydła. W sp ra ­
wozdaniu dr. Lehmann ze 's tac ji  doświad­
czalnej w Pomritz z roku 1865, bardzo in­
teresująca znajduje się wzmiankajak w yso­
ką można osiągać wartość z paszy bydła. 
Dla osiągnięcia tego, trzeba wyhodować 
zwierzę'mające dokładne apara ty  trawienia 
i silnie' rozwinięte płuca. Zatem należy ko­
niecznie szczególną zwrócić uwagę na p ier­
wsze pożywienie i pielęgnowanie młodego 
bydlęcia. Lehman na to' taki daje przepis : 
Cielęta od 5 — 6 tygodni pozostawać mają 
przy cycku; obok tego po 8 dniach otrzy­
mują mieszankę trawy, makuchów i razo- 
wanego owsa , w celu przyzwyczajenia ich 
do najprędszego żarcia.

Po upływie powyższego czasu ssania, 
cielęta przeprowadzają się nie wiązane do 
stajni osobnej, gdzieby swobodny ruch mieć 
mogły, i oprócz pokarmu jak  wyżej , do­
stają tu  pierwszego dnia 5 kwart mleka, 
drugiego dnia tylko 4 kwarty z dodatkiem 
jednej kw arty  mleka kwaśnego i tak s to­
pniowo daje im się co dzień, ujmując mle­
ka słodkiego, aż nareszcie ilość ta na całe 
5 kwart mleka kwaśnego zredukuje się W 
następujących dniach znowu z mleka kw a­
śnego ujmując po jednej kwarcie, dopełnia 
się miary wodą, tak, że w 25 dni po odsą­
dzeniu od cycka, ciele oprócz pokarmu jak  
wyżej dostaje już samą tylko wodę.

Odtąd dodaje mu się dziennie %, funta 
tłuczonych i gotowanych makuchów w w o ­
dzie ro .czynionych, co mu poniekąd ma 
przypominać poprzednio udzielane mleko i 
śmietanę. Także co tydzień cielęciu zasy ­
puje się na paszę łyżkę stołową kredy i 
zostawia ciągle sól do" lizania. W takim 
sposobie żywienia, cielęta już w 9 tygodni 
dochodziły 182 do 259 funt. wagi. Od tego 
znów czasu owsa i siana stopniowo dodaje, 
ażeby do miesięcy 12 każdego dziennie 
przypadało po 4 funty; jednakże o d 8. mie­
siąca dodaje się dziennie po 2fnt. maku­
chów. Wół 14miesięczny w warunkach tej 
paszy ważył funtóy 900.

Gazeta Rolnicza, wyohodząca w półno­
cnych Niemczech, podaje wiadomość o po­
włoce która zwłaszcza przy drzewie niehe- 
blowauem bardzo korzystnie użytą być mo­
że i szczególniej jes t  poleconą. Powłoka 
ta ma tę zaletę, że jes t o wiele tańszą od 
farby olejnej, k tó ra  na drzewie nie heblo- 
wanem z powodu wielkich kosztów jes t 
niepraktyczną, zresztą jes t trwalszą i lepiej 
zabezpiecza drzewo od wpływów atmosfery. 
Powleczenie to wszelkich wiązań drewnia­
nych i drzwi przy budynku z pruskiego 
muru długim 40 stóp, wyno3i 2 do 3 tal. 
Przyrządza się ona w następujący sposób : 
16 łutów witryolu żelaznego rozpuszcza się 
w 8 kwartach wody, prócz tego dodaje się 
12 kwart wody, następnie 12 łut. miałko 
sproszkowanej żywicy’ i miesza się tak  d łu ­
go, żeby żywica pływała po powierzchni 
wody i stała się łykowatą. Mięszanie to 
odbyw a się nad  ogniem ; gdy się płyn mo­
cno zagotuje, dodaje się przy ciągiem mie­
szanin sypiąc po trosze 2 i pół funta farby 
czerwonej angielskiej lub też innej podług 
upodobania, następnie 1%,funta mąki żytniej 
i kwaterkę smoły lub lnianego oleju. Mąkę 
żytnią należy pierwej w wodzie rozrobić, 
by zapobiedz tworzeniu się grudek. Za­
miast żywicy można także użyć kalafonii. 
Ważnem j e s t , by ta powłoka gorąco była 
smarowana na drzewo.

O p o ja w ie n iu  s ię  s z a r a ń c z y  wyszła 
broszurka prof. Schleiden. W broszurze tej 
pomiędzy innemi jako rzecz szczególną 
uczyniono wzmiankę, że prawie we w szyst­
kich miejscach, gdzie panowała cholera, 
uważano zawsze uprzednio raptowne zja­
wienie się ogromnej masy owadów, jako

zwiastunów zarazy. T ak  samo dowodzi 
Oottrel co do zarazy syberyjskiej.  Zarazie 
takowej dawniejszemi czasy zwykle roz­
przestrzeniającej się z zachodu na wschód 
aż do M. Tom łka , towarzyszyły zawsze 
niezliczone masy szarańczy, wszystkie pola 
pustoszące. Os roku jednakże 1833 szarań­
cza w swym przebiegu zmieniła zwykły 
swój k ierunek; obecnie bowiem ciągnie oua 
najczęściej z południa wzdłuż rzek ku p ó ł ­
nocy, a także od roku 1833 w tymże sa ­
mym kierunku przechodzi podobnież panu­
jąca  epidemia.

Zaraza na b yd ło  w  K o n g r e s ó w c e
ustała prawie zupełnie, jak donosi c. kró. 
konzulat w Warszawie pod dniem 23. zin. 
Tylko w Łukowie, gubernii lubelskiej p o ­
kazywały s ę wypadki pojedyncze i zasia 
bnięcia bydła rogatego , nie skonstatowano 
wszakże ażali ta słabość była chorobą za ­
raźliwą. Od dnia powyższego handel b y ­
dła przez granicę polską otwartym został; 
z wyjątkiem gubernii lubelskiej; przestrze­
gać należy zwykle przepisy, dotyczące co 
do zaopatrywania się w zaświadczenia u- 
rządowe własności i pochodzenia bydła, 
tudzież co do zawiadomienia poprzedniego 
naczelników powiatowych pogranicznych.

Pojedyncze przegónki bydła są zaka­
zane. Z Podlasia nie przyganiano do nas by­
dła, lecz odwrotnie z Galicji do Podlasia ; 
wykluczenie więc całego Lubelskiego (i 
części Podlas ia) 'z  powodu słabości bydła 
w Łukowie, jes t rozporządzeniem wcale 
niestosownem.

P o sy łk i  p ien iężne  z P o lsk i  do N ie­
m ie c  p o łu d n io w ych  są przerwane. P ru ­
ski urząd jeneraluy pocztowy donosząc o 
tein dnia 4. b m . , zawiadamia, iż pruskie 
poczty nie przyjmą odtąd żadnych listów 
obciążonych pieniądzmi a adresowanych do 
Austrji, Bawarji, Wirtembergii, Badenu, He­
sji, Nassau i Frankfurtu nad Menem, jako-  
też do wszystkich państw południowych , 
do któryeh posyłki szły przez Niemcy po­
łudniowe. W razie koniecznej potrzeby, b ę ­
dą oznaczone listy na wyraźne żądanie po- 
dawców z Kongresówki, odsyłane przez W ę­
gry i Austrją. Posyłki zwykłych listów 
pocztowych trwać będą dalej bez przerwy.

P rzy jech a l i  do L w o w a  d. 14. i 15- 
lipca. Pp. hr. Krasiński W. z Rohatyna, 
lir. Marasse M. z Ju rkow a. Kellermann J. 
z Ujścia, Udrycki A. z Mostów Wielkich, 
Kronstein II. z Krakowa, Nyko E. z W o­
łynia, Mochnacki P. z Stanisławowa, Stecki 
A. z Srodopolec, S okulski P. z Podola, E- 
liąsiewicz F. z T a rn o w a , Sozański A. 
Sambora, br. Poten K. z Olszanki.

W y jech a l i  ze  L w o w a  d. 14. i 15. 
lipca. Pp. Kalitowski A. do Żółkwi, Pającz- 
kowski N. do Tarnowa, hr.Badeni W. do Su- 
chorowa, hr. Komarnicki R. do Złoczowa, hr. 
Ożarowski K. do P aryża ,  kr. Wodzieki K. 
do Tarnowa, Bielski Sew. do Lipnik, F a l ­
kowski M. do Głuchowa, J i r d a n T .  do No­
wego sioła, Obertyński K. do Uhnowa, Pa- 
jączkowski J .  do Pieczygór, Zakrzewski 
A, do Wiktorowa, Hel ler-IIellerstreii J .  do 
S tanisławowa, Tamassy M. do Krakowa, 
hr. Ostroróg W. do Polski,  hr. Poniński A. 
do Kowalówki, Janicki J .  do Ostrożca, K el­
lermann J. do Ujścia, Kronstein II. do Trza- 
skowic, Alochnaeki S. do Stanisławowa, 
Rubczyński W. do Stanina, Udrycki A. do 
Mostów Wielkich.

K u r a  l w o w s k i ,
z dnia 16. lipca.

Dukat holenderski . • • 
Dukat cesarBki . . . .  
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski: rubel s r eb rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . 
Galie, listy zast, w.
Galie, listy zast. m. k . I '  
Galicyj. oblig. indem. .V g  
Pożyczka narodowa .1 g< 
Akcje kolei żel. gai.  . 1 m

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

6 20 6,29
6 25 6 35

10,75 10 98
1 99 2 03
1 43 1 46
1 89 ł 93

67 93 68 75
71 33 72 1,8
58 25 59 63
61 00 62 25

175 50 181 00

T e l e g r a f o w a n y  k « rs  w le d e ń e k l ,
z dnia 16. lipca.

tblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k, 
/ożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. .
Londyn 10 fiat, sz ter l ingów . . . .
Dnkaty cesarskie s z t u k a ......................
Srehro za 100 gl. w. a .................... .....
Srebro za 100 gl. jako towar . . .

W . A.
zł. I c.
54(25 
61 25 
73 00 

654 00 
136 50 
134 00 

6 34 
128 00 
000 00

Rzepa pastewna
nasienie (8toppelriibę), 1 kwarta polskiej 

miary po 1 złr. w. a.

n ' handlu nasion

J;  ® V L S | E W I C Z A
w  Bochni

n j f f i i T i r
na przedmieściu Janowskiem, obok rogatki 
położona nad 40 morgów ziemi obejmujące 
z otwartemi kamieniołomami , z karczma 
naleźaca do tych gruntów, są z wolnej ręki 
do sprzedania, lub za inną mieszka ną z o- 
grodem realność w zamian “ ane- , A • '

B liższa  w ia d o m o ś ć  w  h a n d lu  OMio- 
w ek i  i V łH ker w ry n k u  I. 104- m -

H e r r

S IM C H E  M A R G U L IE S
t n  L e m h e r g .

Sic werden liiemit ersucht meinen Saldo 
flir an Sie gelieferte Waareu laut Ih rer  in 
Hiindeii habender Bestiittigiing mit 588 11. 
96 kr.  auszugleiclien, nm von der Klage 
gegen Sie nbstehen zu kónncn.

2428 6—0
A. HI. P o llak ,

Pabrikant in Wien.

Młyn wodny o trzech kamieniach 
przy samym gościńcu poło­
żony jes t  zaraz z wolnej 

_ ręki do wydzierżawienia lub 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Ostrowie 
p. r. Radj'mno. 2525 1—3

U kg s/en ia  jad o w ite
niedźwiadków, wę­
żów, o?, pszczół itp.

(Morsures, Piqiiros 
venimeusis)

leczą się. za  -uzi/ciem

KWASU FENICKIEGO VIALA
( V aeide p h en iq u e  I i n ł ) .

który to kwas natychmiast wszelkie jady  
i wrzody zapalne goi.  C ena llnszki w  
pudelku z  s a f i a n u  c z e r w o n e g o  z  instruk­
cją  u ż y c ia  2 złr. IV aptece Vial, ulica 
2433 ’ Bourdaloue w Paryżu. 4 —6

W tejże aptece znajduje się ■■

Gliceryna fenicka Viala
(la glycerine pheniąue Vinl),

wypróbowana w szpitalach paryskich, i za- 
ajcona przez wszystkich doktorów Francji 
i zagranicy, w słabościach skórnych, ran, 
okaleczenia, liszajów i wrzodów skrofuli- 
sznych. Flaszka kosztuje ! złr. 50 cnf.

da flaszka jest opatrzona podpisem Vial. 
.„ - W c L w n a A ł e  w  aptece  ZYGMLNTA
t l  K 8 . l tA pod s r e b rn y m  o r łe m .
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Rozbierana; potwierdzona i polecona przez wiele znakomitości medycznych.
D ra Suin de Bouttemard

reumatyczna pasta do zębów,
' iw i dziąseł, przyczyn' 

ivośei całej wskleslości

F r o f .  D r a  L I N D E S
najlepszy środek do utrzymania w czystości zębów i dziąseł, przyczynia sic równocze 

śnie do nadania dobroczynnej czerstwości całej wskleslości ust. ’

Nowa
T S rY I i I I -7 1 'A

w
[ l i l i a i z ł  o t  o

jw paczkach po 70j 
S i  35 c e n tó w

r* r> 5 , i  i n t i j i  pomada woskowa,
działa dobroczynnie na porost włosów, nadaje im gibkości,  za­
chowuje od wysychania, nadaje włosom połysk i naturalną c- 

lastyczność, i utizymnje zrobiony rozdział włosów. 
p a c z ka o ry g in a ln a  p o  50 c e n tó w .

% 0jT Pod gwarłincjn za prawdziwość po cenach orysinaiiiyclt
B E J  , Powyższe a r tykuły  sprzedają po stałych cenach fabrycznych jedynie nastepujace f i rmy:

P r v , .  a  k ,lf c; Lw0TV "gf"£* ,Z v " m J S"k7® ,łl;' ^ ni,e ,1 ^ • n s n k a ,  J .  F. K le in a  W d o w a  I G e b h a rd l ,• S ehu lm ł,  a p t e k a  A. B eri  n e r a  d a w n ie )  L a n e r l  i P | o ( l7, M ik o la sc h a ,  jako też :
* i • ̂  B i «lej pp. J- Berger i L. bchwanzer,  w  B o chn i  p. Paweł Niedzielski, w  B ro d a c h  p. Ew a Kornfeld i F r  Go-

inolniski apt. pod złotą koroną, w  B rz e z a n a c h  p. B. ładenhecht,  w  B a c z a e z u  Kodrębski et Kercel, w  C z e r n io w e n c h  pp. I<r 
bclmncl, 1 J .  Róz.anaki, w  C zo r(koav .e  p. JL l i .m ke l ,  w  D r o h o b y c z u  p. J .  Rosenheim, w  G o r l  c u h  p. W. Kognwskl apt 
w  G rodku  p. Tomaszewski apt. w  G ry b o w ie  p. A. Muszczyński, w  J s r o s l a w i u  p. Józef Rohm apt., w  h ń l i s z i i  p. S. Hil-' 
den n and apt. w  K ę ta c h  p. G. fśtrcya, W K olonfy i  Jocl Adlersteiir, w  K o p e c z y ń c a c h  p. X. Wierzchowski apt.  w  K r  i- 

I l i '  J- 5artl  w  L isk u  p. K. Barański apt. w  M .tn a s fe rz y sk a c h  p. J .  Lipschiitz, w  Mlkulińc.- ch apt- St. Aliedlicki, w  
r a m ie n ic a c h  p. F. Sendler, \v N o w > m  S ą c z u  p. Ig. Garan. w  Now.yni T o rg n  p. K. Laur, w  r r z n i i y ś l u  p. E . Maclmlski 
w  !i r z e w o rs k n  p. T . Switalski apt., w  l ła d o \s x a c h  p. K. Teichmann, w  R z e s z o w ie  p. Ig . Sciiaiter i Spółka, w  8  d i -ó r /c -
p. A. St. Bursa, w  .Sanoku p. J . Zarewicz w  8 n n b o r z e  p. A. Kromer, w  S e re c i e  J .  Dempniak, w  S ę d z is z o w ie  d . J K o­
wnacki, w  S k a la c i e  p. W. Dietz, w  S o k a lu  p. A. W. Grot, w  S t a n i s ł a w o w ie  p. F\ Stccher apt., dawniej Tomanek 'w  T a r -  
n o w ie  p. J. Jahn i Henr. Koy, w  T a r n o p o l u  p. A. Morawetz i Walerjnn Stachicwicz. w  T o r e e  p. A. Czyrniański ’ w  W  n- 
d o w ie n e  i p. F . Foltin, w  Z a lc s z c z y k a e h  p. J .  Kodrębski, w  Z ło c z o w ie  p. A. Gottwald, w  Ż ó łk w i  p. j{. Barbag w 7 n

2105 4 -1 3

Balsamiczne mydło oliwne,
odpowiada nnjlepiąj jako środek do codziennego umywania, po ­
leca się najusilniej nawet damom i dzieciom pici najdelika­

tniejszej,
Paczka oryg in a lna  po 3 5  cent

B onifacy  S ł i l l e r ,

r a w n ie  W. Postepski.
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